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Gdy jednak nie podobna oznaczyć na­
przód, ile jeszcze arkuszy nastąpi, przeto 
przesyłać je  będziemy nadal wszystkim do­
tychczasowym PP. Prenumeratorom, którzy 
owe sprawozdania sejmowe zamówili.
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Należytość po skończeniu Sejmu ogło­
szoną zostanie w Dzienniku.

K ra k ó w  2 1  k w ietn ia .
Sprawa reformy Z w itk u  niemieckiego 

nie jest sprawą cayato wewnętrzną n,em.e- 
eką, ale dotyka wielo bardzo pyta* ogólno 
europejskich, a mianowicie przez to, te  zmie- 
rza do ściślejszego związania krajów 1 ze- 
szy niemieckiej, a tem samem do utworze­
nia z całych Niemiec, będących dotąd związ­
kiem państw, jednego państwa związkowe­
go. Traktaty określające orgamzacyę Kze- 
szy niemieckiej mają też cechę i wagę tra­
ktatów międzynarodowych i przez Europę 
były sankcyonowane. Uchylenie się obcych 
mocarstw od rozwiązania sprawy Księstw 
zaeibiańskich okazało się być w skutkach 
swoich szkodliwem; szkodliwszem zaś bę­
dzie, jeżeli te mocarstwa uznają przeobra­
żenie Rzeszy niemieckiej, na jakie się za­
nosi , za sprawę obchodzącą wyłącznie rządy 
niemieckie.

Na czem bowiem ta organizacya zależy? 
Oto na zjednoczeniu wszystkich interesów 
wszystkich pojedynczych państw niemie­
ckich w jeden wspólny interes; o ile więc 
miedzy temi interesami pojedynczych państw 
zachodzić bedzie sprzeczność, interesa mniej­
sze i słabsze ustąpić muszą większym i s il­
niejszym , to jest po prostu sile. Konie­
cznem tego następstwem byłoby poświęce­
nie interesów państw małych interesowj
państw wielkich, czyli innemi słowy, owła­
dniecie państw małych przez wielkie i uży­
cie * pierwszych za materyał lub narzędzie
w widokach drugich. .

N ie znamy jeszcze projekt" praskiego
reformv którv w przeszłą sobotę na zgro retormy, Kiory " f w Frankfurcie prze- 
madzemu związkowem w x»» r
kazany został wydziałowi, lecz j j<a
urzędowych pism berlińskich Jl 
zówki o doniosłości tego wniosku ą 
zwalające. Wiemy zaś tyle, że rzą P 
chce utworzyć obok wykonawczej 
związkowej, jaką jest zgromadzenie p 
zentantów rządów, władzę ustawoda 9 
w zgromadzeniu reprezentantów ludów ni 
mieckich, a to przez wybory bezpośrednie 
tem samem więc bez względu na szczególne 
w każdym kraju warunki wyborcze i na o- 
drębność krajów poszczególnych. Zatarcie 
bowiem wszelkich znamion wyłączności kra-

Część literacko-artystyczna.

PÓŁDJABLE WENECKIE
Powieść od Adryatyku

przez

J. I. BLraszeWSttl®*0,

(Ciąg dalszy).

Wyruszając na wyprawę powierzył gospodarstwo, 
lienie i zarząd interersami, staremu Pukale. Fu- 
ało Litwin kędyś od Kowna rodem, pacholęciem 
e był jeszcze przybłąkał do dworu w Robmme 
o rodziców Konrada, służył naprzód przy pokoju, 
otem przy gumnie, pomagał ekonomowi, wyręczał 
isarza, ale że wyrobił się z niego człowiek bar- 
zo poczciwy, stateczny, rozsądny, w końcu mu 
owierzono tak jak wszystko;: klucze regestra, pię- 
iądze i nowy dziedzic wcale mu ich odbierać nie 
lyślał, boby sam pewnie tak jak on ra j  me dał. 

Pukało był wzorem tych starego autoramentu 
ządzców, co się tak z r o d z i n ą  zjednoczy  ̂swo- 
;go własnego interesu me mieli, a w P ?
yli cali. Wynosił na rękach Konradka, pannę 
ę i pana Bolesława, pogrzebał oboje starycn - 

v wydał potem za mąż Anusię, na^ f e 
wyprawił Konrada, którego najwię

owej i państwowej między ludami niemie- 
ckiemi jest widoczną cechą tego projektu. 
O ile zaś wzmiankowane czasopismo pru­
skie nadmienia, reorganizacya Niemiec ma 
lolegać na urządzeniu i ujednostajnieniu sił 
zbrojnych lądowych i morskich, wspólnem 
raktowaniu interesów handlu i przemysłu, 

ceł, kolei żelaznych, poczt, telegrafów, wspól­
nej reprezentacyi interesów materyalnych 
za granicą. Od tego jeden tylko krok pro­
wadzi do jedności politycznej, do wspólnej 
reprezentacyi dyplomatycznej, zwłaszcza, że 
polityka zewnętrzna przestała za naszych 
czasów zajmować się wyłącznie rozstrzy­
ganiem samych tylko pytań pokoju i wojny, 
lecz coraz więcej wiąże się z interesami eko- 
nomicznemi i materyalnemi, a traktaty han­
dlowe, cłowe, żeglugowe stały się formalne- 
mi traktatami politycznemi.

Znaczna już część Niemiec posiada je- 
due i też same miary i w ag i, monetę, c ła , 
poczty, telegrafy, kodeksa handlowe, a na­
wet zjednoczoną jest militarnie; ta zaś dą­
żność do zjednoczenia na polu prawodaw- 
czem , handlowem i przemysłowem jest jak­
by powolnem przygotowaniem jedności po­
litycznej , która kiedyś nastąpić musi, o ile 
da się pogodzić z interesami dynastycznemi. 
Prusy zmierzają jednak przyspieszonym kro 
kiem do zrealizowania tej idei, wyprzedza 
jąc niejako naturalny bieg rzeczy, a wojna 
z Danią dozwoliła im uczynić w tym celu 
postęp bardzo stanowczy. Austrya nie tając 
przed sobą tej przyszłości Niemiec, usiło­
wała na zjeździe książąt przed trzema laty 
znaleść mitrę zaspakajającą na teraz tę dą­
żność, oraz sposób pogodzenia jej z intere­
sami dworów panujących; w wojnie zaś duń­
skiej starała się udziałem swoim ograniczyć 
wyłączne korzyści Prus i obrócić je na ko­
rzyść zbiorową Niemiec.

Znane są to fakta, ale przypomnieć je  
trzeba w obec pruskiego wniosku reformy 
Teraźniejszy gabinet pruski tak dalece prze 
ciwny rządom parlamentarnym, nie w innym 
celu zaleca te rządy całemu Związkowi nie­
mieckiemu , jak aby pozyskać ludy nie­
mieckie dla sprawy jedności i stworzyć 
w reprezentacyi Związku przeciwwagę se­
paratystycznej wytrwałości małych państw. 
Już zawczasu obliczają statystycy pruscy 
stosunek liczebny ludności niemieckiej w 
państwach związkowych, i wykazują, jak 
szczupłą jest niemiecka ludność Austryi, a 
idą w tem obliczeniu tak daleko, że poło­
wę mieszkańców Wiednia wyłączają z na­
rodowości niemieckiej. Statystyczne te daty 
są prawdziwe, ale posłużyć one mają do 
tego jedynego przypadku, gdzie idzie o w y­
kazanie, iż Prusy liczbą wyborców swoich 
przeważają wszystkie kraje niemieckie z o- 
sobna wzięte i wszystkie grupy krajów. 
W tem leży powód projektowanego wnio­
skiem pruskim głosowania powszechnego.

Kwestya reformy Związku niemieckiego 
nie jest przeto kwestyą wewnętrznego urzą­
dzenia s ię , ale kwestyą zjednoczenia Nie­
miec pod naczelnictwem Prus. Nie zniknię­
cie Prus w Niemczech, jak to marzyli na­
rodowcy niemieccy, lecz owładnięcie Nie­
miec przez Prusy, wypisane stoi na progra­
mie pruskim. Rządy niemieckie nie mogą 
odrzucić bezwzględnie wniosku pruskiego, 
bez narażenia się na utratę popularności; 
nie mogą odepchnąć parlamentu powsze­

chnego, bez wystawienia się na podejrzenie
0 despotyczne zachcianki; ani zmian odno­
szących się do ujednostajnienia norm w sto­
sunkach ekonomicznych, bez popadnięcia na 
błędną drogę odosobnienia niepodobnego 
przy dzisiejszych związkach komunikacyj­
nych, handlowych i pieniężnych; — pozosta­
nie im przeto jedynie możność zastrzegania 
praw swoich i udzielności traktatami zawa- 
rowanych. Ale siłę tych praw i udzielności 
stanowi rękojmia Europy. O ile więc Europa 
uchylać się bedzie od moralnego nawet na­
cisku na obrady frankfurckie, o tyle siła ta 
słabnąć musi, i w końcu stanie się tak bez­
władną, że opór stawiany Prusom nie po­
wstrzyma w niczem ich rozpoczętych i w
życie wprowadzonych planów.

Czy Austrya i kraje Rzeszy niemieckiej 
uciekną się do ostatniego i ostatecznego ar­
gumentu, jakim jest zbrojny opór? Na to 
się wcale nie zanosi i staje się niemal nie- 
podobnem. Pozostają więc tylko drobne śro- 
deczki i sposobiki, zastrzeżenia, dyalekty- 
czne interpretacye i podsuwanie maleńkich 
przeszkód. Jak jednak nie pomogły one do 
tąd w kwestyi księstw zaeibiańskich i pe 
wnie nadal w niej nie pomogą, tak również
1 w kwestyi reformy związkowej zaledwie 
mogłyby co najwięcej ociągać i przewle­
kać pochód polityki pruskiej, zatamować 
go zaś nie będą zdolne, bo cokolwiek 
bądź da się powiedzieć przeciw tej polityce 
pruskiej, ma ona niezłomną podstawę i nie­
wzruszoną — a tą jest narodowość niemiecka.

KORESPONDENCTA CZASO.
L w ó w  25 kwietnia.

-f- Szczegółowe rozprawy nad konkurencyą ko­
ścielną stały się tak rozwlekłemi, że Sejm mając 
jeszcze do przejścia jedną podobną konkurencyą 
przed zamknięciem swojem to jest konkurencyą 
co do. budynków szkolnych, która jako przędło 
żenie rządowe ma również pierwszeństwo nad 
wnioskami samoistnemi, obawiać się może, że 
żaden już samoistny wniosek nie zdoła przyjść 
pod obrady, a w najlepszym razie załatwienie 
choćby najważniejszego będzie tylko uratowaniem 
pracy komisyi jako materyału na przyszłą ka­
dencyą.

Wiadomo bowiem, że wnioski i sprawozdania, 
które na jednćj kadencyi nie przyszły pod obra­
dy, tracą już swoje znaczenie, i na następnćj nie 
mogą być wprowadzone, lecz musianoby je  sta­
wiać na nowo. Aby temu zapobiedz, i prace ko­
misyi uratować choćby jako materyał na przy­
szłość, sprawozdania takie muszą być uchwałą 
sejmową przekazane Wydziałowi do przedłożenia 
na najbliższem zebraniu.

To właśnie jak  mówią, stać się ma ze sprawą 
edukacyjną, a którćj nigdy za mało przypominać 
nie można i jćj ważności pomijać. Pisałem już, 
że komisya edukacyjna zrobiła wszystko, aby jej 
praca nie zmarniała, i macie już w ręku drugą 
część jćj sprawodania z szczegółowemi wnioska­
mi nader ważnemi pod względem pedagogicznym, 
choć nietćj doniosłości pod względem całego k ie­
runku i zarządu, ile część pierwsza. Co do różni­
cy zdań, te zdaje się uśmierzyły się w części, a 
gitacya zaś przeciw całćj tćj pracy podjęta, tego 
dokonała, że sprawa ta tyle z natury swjćj ogół 
obchodząca, stała się że tak powiem, niepopular 
ną, że nie wzbudza tyle zajęcia powszechnego ile- 
by nalegało

Natomiast słychać utyskiwania : czemu kwestya 
języka sejmowego nie przychodzi na stół ? Mnie- 
mam, że tak milo wypocząć trochę po utarczkach 
i kłótniach, a co do języka sejmowego, zwyczaj już 
niejako utarty nie przedstawia żadnych niedogo­
dności ani jednćj ani drugićj stronie, że wątpić,

aby nowa formułka więcćj zadowolniła. Wpraw­
dzie walka się trochę uśmierzyła, nie wierzą je ­
dnak w zgodę, lecz od walki niczego spodziewać 
się nie m a ; walkę na polu parlamentarnem wten­
czas miło podejmować, kiedy się spodziewać mo­
żna, że się odbije przekonaniem, że się dojdzie 
po nićj do trwałej zgody; kiedy zaś tuszyć o tern 
nie można, chociażby się było w najlepszem po­
łożeniu, a przeciwnik znalazł się w kłopocie, 
walka jest bezużyteczną, częstokroć nawet szko­
dliwą. Nie ma groźniejszych kwestyj socyalnych 
jak te, które zostały pokonane na polu politycznem 
i parlamentarnem, i cofnęły się, niby ofiary nie­
słuszności, na pole agitacyi.

Zmiana wielka tutaj zaszła w tonie i sposobie 
występowania tej partyi, co tak namiętnie rzuca­
ła początkowo rękawicę; korzystać z niej potrze­
ba, aby spokojniejszem usposobieniem zakończyć 
tę kadencyą.

Zbliża się zamknięcie obrad Sejmu stanowią­
cych niezaprzeczenie pewną wydatniejszą datę w 
dziejach naszćj prowincyi, jeźli nie mających roz­
począć całćj nowćj epoki politycznego jćj rozwo­
ju. Ani na chwilę Sejm nie zeszedł z pola domo­
wych spraw; najważuiejsze pytania społeczne sta­
nęły przed reprezentacyą kraju w chwili tak wa- 
żnćj dla monarchii, tak stanowczćj dla kraju. Mo­
narchia doszła do tego punktu , gdzie potrzeba 
przemiany całego systematu, całego, że tak po­
wiem , ustroju państwowego została uznaną; kraj 
mial daną sobie sposobność wskazania nowych 
odpowiednich dla siebie podstaw, wypowiedzenia 
potrzeb swoich.

W chwili niepewności i grożących zewnętrznych 
wypadków, sejm nasz cichy, spokojny, domowego 
dotyczący zakresu, ma się rozjechać. Z tego co 
podjął, co wypowiedział, nic jeszcze nie objawia 
się w życiu, i są to tylko wskazówki, zebrane 
materyały, które aby w silną złożyć budowę, trze­
ba wypogodzenia się politycznego. Przeto w dzi­
wną dysharmonię i w szczególne przeciwieństwo 
łączą się dzisiaj pogłoski, wojenne i spokojne 
doniesienia o obradach z domowego zakresu. Po- 
trzebaby wielkiego fatalizmu, aby jakiś groźny 
zwrot wypadków wstrzymał cały przebieg spraw 
wewnętrznych całego państwa, bo zakres wypeł­
niony obecną kadencyą jest dopiero połową dzie­
ła , i to połową chwiejną i zależną od wielu 
względów.

W liście poprzedzającym dałem zarys kwestyi, 
jak się ona w ogólnych rozprawach przedstawiła. 
Położyłem nacisk na zupełną zmianę stosunków 
8półecznycb, która musi wpływać i na nowy kie­
runek nadany tym stosunkom. Wzgląd ten do­
tyczył zwłaszcza ulżenia dawnym patronatom co 
do konkurencyi. W istocie pod tym względem cie­
kawa odbyła się walka. Księża unici przypomi­
nali wszystkie obowiązki patronatu i ciekawem 
było zestawienie ich mów wczorajszych z mowa­
mi w sprawie terna , gdzie wręcz zaprzeczali 
wszelkim prawom patronatu. Poseł Starowiejski 
jeneralny mówca tej strony, która obstawała przy 
projekcie kwestyi, aby tylko ' 6 część nakładów 
była przywiązana do patronatu, wymownie i u- 
miejętnie wyłuszczył swoje powody, zmianę sto­
sunków i słuszność tej propozycyi. Co do innych 
zdarzyły się male utarczki między reprezentanta­
mi większej własności a duchowieństwem, to znów 
skargi* i użalenia posła Kowbasiuka i jego towa­
rzyszy przeciw ciężarom na cerkiew. Niejeden 
szczegół wyjaśnił szanowny ks. Ruczka, który za­
bierał głos tylko wtedy, kiedy trzeba było zbić 
błędne mniemanie lub też wystąpić w obronie 
istotnych potrzeb uboższych plebanij. W ogóle ta 
dyskusya dość przewlekła i zawiła, wskazywała, 
że dotyczy tylu interesów ważnych spółeczeństwa, 
i niewyplywała jedynie z manii poprawek, którą 
się odznaczała dyskusya o konkurencyi drogowej. 
Rezultat też całych tych obrad będzie zdaje mi 
się korzystniejszy niż tamtych, i sądzę, że nikt 
nie pokusi się o odrzucenie całej ustawy w trze 
ciem czytaniu, jak to było z ustawą drogową, bo 
uchwała zawetowana będzie miała więcej jedno­
lity charakter, a spodziewać się nawet można, że 
sprawiedliwie i odpowiednio określi stosunki pa 
rafii do kościoła.

Dodać muszę, że nikt nie może zarzucić opie­
szałości sejmowi, bo się zbiera dwa razy na dzień, 
ale jedynie rozwlekłość obrad z zawiłości kwestyi 
lub też braku rutyny parlamentarnej w ypływa

nie 
dzinne

cej kochał., i oto on jeden, witał go teraz z po-
wrotem- , . .

Dla niego w Robmme nie było kąta, człowieka, 
czv którejby nie znał z gruntu i historyi jej 

wiedział. Ledwie już pamiętał miejsce ro­
piało co wiedział o swoich nad Niem- 

Olu tu., tu mu się trawa spowiadała gdy ro- 
niem,*naJ genealogię wszystkich gniazd bocianich, a 
i &a tie iscv  niepewni metryki do niego się uda- 
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Z Litwy jednę tylko rzecz wyniósł w
kało, przysłowie stare, dawniej znać « J nie
miejsce zwykłego dali Bóg, aby limema ■ o . z
nadużywać, powtarzał często bardzo U J  i

tego poszło nawet, że go potem więcej nazywano 
panem Dalifurem niż Pukałą.

Gdy panicz sobie mundur sprawił a karabelę oj­
cowską przypasał i gniadosza najlepszego ze staj 
ni wziął po*d kulbakę, Dalifur się upłakawszy, prze­
żegnał go karawaką i poszepł^ z nią i z koronką 
około gospodarstwa jak zwyczajnie. We dworze a- 
ni znaku nie było, że panicza zabrakło. Pilnował 
Pukało, żeby tam wszystko było na swojem miej­
scu i w porządku. O południu regularnie chodził 
zegar gdański nakręcać, żeby nie stanął; w piękne 
dni sam okna odmykał, garderobę wietrzył, pyły 
ścierał i przechadzając się po pustych komnatach, 
nawzdychał się i napłakał nieraz do syta.

Bo dla niego od wielu lat nic a nic się tu nie 
zmieniło na jotę jedną w losach, zajęciach i na­
dziejach. Kapota jego szara przeżyła starego Li­
pińskiego, dzień dzisiejszy podobny był do wczo­
rajszego jak brat rodzony; w izdebce, którą zamie­
szkiwał lat dwadzieścia patrzał na jedną szybę z 
rysą i piec popękany- a tym czasem na świecie 
ile doli ludzkich i żywotów i szczęścia rozprysło 
się w tym młyńskim ruchu gorętszej wrzawy. ..

Nieraz to sobie przemyśhwał Pukało czemu lu­
dzie nie starają się o ten spokój, na którym jak 
na wygodnej łódce przepływa się ów burzliwy o- 
cean życia i dobija do brzego prawie niepoczu- 
wszy podróży, ale — trudno mu było zrozumieć 
wszystko na świecie, a i pretensyi do tego nie 
miał.

Zaraz po ostatnich klęskach Konfederatów, na­

pisał do niego pan Konrad, że przybędzie, i już 
czekano nań w Robninie. Cieszył się Pukało, że 
choć panicz z życiem ocalał i wybierał się z nim 
rozmówić o przyszłości w ten sposób, aby od dal­
szych niebezpiecznych wycieczek odjąć ochotę.

Robnin był co się zowie porządną posiadłością 
szlachecką; nie zbywało jej na niczem, rola była 
wyśmienita, lasu i łąk dostatek, jezioro rybne, 
rzeczka spokojna a wygodna płynęła doliną, zabu­
dowania gospodarskie były fundamentalne... a i 
ludzie zamieszkujący na gruntach od wieków juz 
zespoleni z Lipińskiemi, przywiązali się do men, 
i choć swych panów dziedzicznem imieniem. _ 
Półdjable weneckie, nazywali, kochali ich przecie. 
Był i kościółek i plebania mała i me opodal go­
ściniec bity do miasta, które niezbyt odlegle e 
żało, i austerya intratna na trakcie, z której aren- 
darz, też przyjaciel dworu, zwany Parnesem opła­
cał ze trzy tysiące złotych rocznie, nielicząc kawy, 
cukru i mięsa i świec łojowych, dodawanych tytu­
łem porękawicznego. Porządny młynek rzeczny, 
także coś znaczył.

Nie tylko rodzice pana Konrada ludzie porzą­
dni, gospodarni, i lubiący ład przyłożyli się do 
zbudowania bardzo pięknego folwarku, ale i dzia­
dowskie fantazye dały się na coś pożytecznego po­
przerabiać, oprócz ruin na wyspie. Lamus wyglą­
dał jak baszta murowana; dwór z drzewa, pruskie­
go muru i cegły w przybudówkach, mógłby się 
był nazywać pałacykiem. . .  tak zdaleka dobrze

(Araków 27 kwietnia. Lubo już Sejm uchwa 
lił podział administracyjny Galicyi na powiaty, 
wszelako sprawozdanie komisyi nad  ̂ projektem 
rządowym tego podziału mieści w sobie wiele o- 
koliczności z bliska obchodzących ogół czytelni­
ków. Dla tego podajemy je dosłownie:
Spraioozdanie komisyi sejmowej o projekcie rzą­
dowym podziału administracyjnego Królestwa Ga­
licyi i Lodomeryi i  Wielkiego Księstwa Krakow­

skiego.
Wysoki Sejmie!

Na dwunastem posiedzeniu sejmowem dnia 16 
grudnia r. z. odbytem, złożony został do laski 
Marszałkowskiej rządowy projekt podziału tery- 
toryalnego Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem, w celu zaprowadzenia 
nowej organizacyi władz administracyjnych, z za­
proszeniem, aby Wysoki Sejm w myśl § 19 ustę­
pu 2 statutu krajowego udzielił o tem swego zda­
nia.

Komisya specyalna do tej czynności na następ- 
nem posiedzeniu sejmowem z dnia 19 grud. wy­
brana, zajmowała się rozpoznaniem tego projektu 
oraz motywów, które mu za podstawę służyły z 
całą gorliwością i rozwagą, na jaką przedmiot ta ­
kiej doniosłości zasługiwał; przedmiot w którym 
na podstawie Cesarskiego dyplomu z dnia 20 paź­
dziernika 1860 ustępu III., Sejm w drodze usta­
wodawczej współdziałać powinien.

Wyrzeczony w motywach rządowych zamiar 
oddzielenia administracyi krajowej od sądownic­
twa, i to we wszystkich instancyach uznaje ko­
misya za odpowiedni, a nawet niezbędnie potrze­
bny, do należytego wykonywania zakresu tych 
dwóch odrębnych działów czynności państwowych. 
Nie mając jednak wskazówki, jak sądownictwo na 
przyszłość będzie urządzone, nie mogła komisya 
zastosować podziału kraju także i do tego.

Z przykrem zadziwieniem spostrzegła komisya 
we wspomnionych motywach zamierzony znowu 
podział kraju na dwa Namiestnictwa, jedno we 
Lwowie, drugie w Krakowie. Podział taki Gali­
cyi byłby zarówno dla kraju jak  i dla rządu nie­
dogodnym a nawet szkodliwym, i w całym kra­
ju przykre zrobiłby wrażenie. Wadliwość i nie­
dogodność takiego podziału obok wielkich z tem 
połączonych wydatków, już przez sam Rząd, i 
niejednokrotnie uznaną została.

I tak w roku 1796 po przejściu pod panowa­
nie austryackie tak zwanej Galicyi zachodniej, 
złożonej z województw Sandomierskiego i I ubel- 
skiego, oraz części Krakowskiego, Brzeskiego i 
Podlaskiego, urządzono w Krakowie drugie gu- 
bernium wraz z innemi władzami prowincyonal- 
nemi. Lecz zaledwie siedm lat minęło jak  w u- 
znanin niedogodności takiej organizacyi, Najjaś­
niejszy Cesarz Franciszek I. najwyższem res­
kryptem z 13 maja 1803, oddzielnie zostające 
kraje dziedziczne Galicyi wschodniej i zachodniej 
„końcem jednakowego ułożenia i  zarządzenia miesz­
kańców“ co do rządu politycznego i kameralnego 
złączyć rozkazał, (Cyrkularz gubernialny z dnia 
15 lipca 1803) przez co istniejące podówczas na 
większej nierównie jak  dziś przestrzeni kraju, dwa 
gubernia połączone zostały w jedno we Lwowie 
siedzibę mające.

Wiadomo też iż przed laty niespełna 20 wzno­
wiony był przez władze tutejsze projekt podobne­
go podziału kraju; lecz ówczesna kancelarya nad­
worna, pomna na doznane już dawnej niedogo­
dności administracyjne, nie chciała się z tem zgo­
dzić, w skutek czego i najwyższe zatwierdzenie 
owego projektu odmówione zostało.

W roku 1849 zaczęto znowu robić podobne pró­
by podziału i urządzono dla sześciu obwodów za­
chodnich Galicyi komisyę gubernialną w Krako­
wie, i to jak  się zdaje — bez zasiągnięcia woli 
Najjaśniejszego Pana, albowiem traktujące o tem 
postanowieniu obwieszczenie gubernialne z dnia 
12 stycznia 1849 L 157 nie powołuje się na naj­
wyższą rezolucyę lecz tylko na rozporządzenie 
Ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 25 li­
stopada 1848. — Komisya ta  z razu pod kontro­
lą Gubernium lwowskiego stojąca, zamieniła się 
z czasem w Władzę krajow ą od Namiestnika ga­
licyjskiego prawie niezależną.

Lecz i ten podział nie mógł się długo utrzymać, 
a najmiłościwiej nam panujący Monarcha, ze wzglę­
du na odpowiednią celowi administracyę kraju, ja -  
koteż z  powodu naglącej potrzeby uchylenia wszel-

się prezentował. Wszystko zresztą szło z nim 
w parze.

Chlubił się ojciec pana Konrada, że u niego 
chlewka nawet byle jak skleconego nie znalazł. 
Folwark, w którym Pukało mieszkał a naprzeci­
wko stara klucznica Murzynowska, tak był wygo­
dny, że drugiemu szlachcicowi mógłby był za dwór 
służyć, i nie powstydziłby się pewnie.

Sąsiad Robnina nie jaki Pyszewski, poczciwy 
człek, ale szaławiła niezmierny, powiadał, że u 
Lipińskich bydło lepiej mieszkało, jak u niego 
ludzie.

Słynęli też ostatni z Lippich Lipińskich z ładu 
i dostatku. Nie było to bogactwo, nie zwało sie 
państwem, ale na tej jednej wsi odłużonej przez 
nieboszczyka Bernata, ojciec Konrada dokupił dru­
gą dla Bolesława, zebrał posag dla Anusi i zosta­
wił synom znaczne kapitały. Ale żyło sie skro­
mnie bardzo, wygodnie, zdrowo, a wcale nie szu­
mnie. Parniec starego owego co się bawił w pa- 
trycyusza weneckiego, była skutecznym przykła­
dem. Nigdzie ehleba smaczniejszego nie znalazłeś 
jak u Lipińskich, ale marcypana tam nikt nie po­
wąchał. Poszło to już w obyczaj, i oba synowie 

Ui iZie’ ? bobrze wychowani, do prostoty 
rządku twardego życia i wielkiego po-

f  an Bolesław mieszkający w Kaliskiem zupeł­
nie się wdał w ojca, ożenił, zagospodarował, roli 
patrzał, a było mu tego, co miał bardzo dosyć, 
więcej nie pożądał. Anna też poszła w ślady ma
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kich wydatków w wewnętrznym zarządzie, których 
nie usprawiedliwia konieczne wymaganie służby, ra­
czył najwyższą rezolucyą z dnia 22 kwietnia i860 
(R. G. BI. N. 107,) rozporządzić zwinięcie oso­
bnych Władz krajowych nie tylko w Krakowie 
ale i w Czerniowcach, i połączenie ich w jedno 
Namiestnictwo we Lwowie.

Wszakże nie tylko u nas doświadczono złych 
skutków takiego nienaturalnego podziału admini­
stracyjnego, albowiem i w sąsiedniem królestwie 
Węgierskiem wprowadzony w roku 1853 podo­
bny podział na pięć okręgów administracyjnych 
okazał się niemożebnym, i po zaledwie siedmio 
letniem istnieniu musiał być w roku 1860 zanie­
chanym.

Jakoż i w obecnej chwili ani potrzeby ani po 
żytku takiego podziału kraju naszego żadną mia­
rą dopatrzyć się nie można; owszem oprócz znacz­
nych wydatków, któreby Skarb Państwa z tego 
powodu bez potrzeby ponosić musiał, podział ta­
ki, nie dopuszczając ogólnego poglądu na sprawy 
krajowe, a przeto robiąc niemożebną jednolitą ad- 
ministracyę byłby wielce szkodliwym, a nawet 
przy dalszym rozwoju życia autonomicznego, w o- 
bec jednego Sejmu i jednego Wydziału krajowe­
go prawie niemożebnym.

Dość tu będzie odwołać się na te tylko spra­
wy, o których w obecnej kadencyi w tej Wyso­
kiej Izbie była mowa n. p. propinacyjne, szkolne, 
indemnizacyjne, w których dowodnie się okazało, 
jak rozmaity czasem wręcz sobie przeciwny spo­
sób zapatrywania się, miewają Władze krajowe 
we Lwowie i Krakowie na sprawy tego samego 
rodzaju, i jak dotkliwie i często dają się czuć złe 
skutki takiej dwoistej administracyi jednego kra­
ju; a pożądane zaufanie Obywateli do Rządu nie 
mało musi cierpieć na tem.

Nie usunie tych trudności bynajmniej propono­
wane ustanowienie jeneralnego Gubernatora, do 
któregoby miał należyć naczelny zarząd spraw 
wspólnych całej prowincyi; albowiem wszystkie 
sprawy jednego rodzaju i w jednem kraju są o 
tyle wspólne, że powinne być jednakowo trakto­
wane bez różnicy, czy one są z tego lab owego 
obwodu. Wiadomo też, jak nie łatwo jest w takich 
razach określić ściśle granice kompetencyi mię­
dzy władzami tego rodzaju. Z resztą niedawne 
doświadczenie w Węgrzech okazało, jak nieprak­
tyczną jest taka instytucya.

Nakoniec, przy tak jak teraz jest, ułatwionej 
komunikacyi przez koleje żelazne i telegrafy, to 
już ten zamiar podziału administracyjnego praw­
dziwie niczem się usprawiedliwić nieda.

Nie uszło też uwagi naszej i to pytanie, czyli 
przez usunięcie władz administracyjnych krajo­
wych z Krakowa, ten drogi nam wszystkim gród 
ojczysty nie ucierpi czyto materyalnie czy moralnie.

Jednym z powodów do głębszego zastanowienia 
się na t tym przedmiotem była także wniesiona przez 
posła Lipczyńskiego do Wysokiego Sejmu jietycya 
L. p. 601, opatrzona podpisami przeszło pięciuset 
kupców, rękodzielników i właścicieli domów kra­
kowskich.

W tej petycyi obywatele krakowscy zastrzegają 
sobie z góry obronę przeciw pomówieniu ich o 
samolubne pobudki i przeciw zarzutom, jakoby 
partykularne widoki lub materyalne korzyści mia­
sta przekładali nad dobro kraju i potrzebę ogółu, 
uznają też jak  najmocniej słuszność zasady opie­
rania się wszelkiemu podziałowi kraju na dwie 
odrębne połowy polityczne. — Atoli obawiając się 
przez to upadku miasta tuszą sobie, że Wysoki 
Sejm mimo słusznego opierania się na politycznej 
niepodzielności kraju obmyśli stosowne wnioski, 
aby oddziały lub komisye władz krajowych dla 
dobra miasta i dla dogodności jego mieszkańców, 
tudzież dla pożytku obwodów zachodnich, miały 
jak dotąd siedzibę swoją w Krakowie; inaczej 
bowiem tenże musiałby zejść pomału do rzędu 
miast podupadłych i zubożałych zupełnie.

Owoż i pod tym względem doszła komisya do 
tego przekonania, że tej obawy podzielać nie ma 
najmniejszego powodu; albowiem geograficzne po­
łożenie Krakowa jest tego rodzaju, że wyprowa­
dzenie z niego władz krajowych administracyjnych, 
nie może stale oddziaływać na ruch obcych, na 
handel, przemysł, i zarobek miejscowy, a to tem 
więcej, że oprócz ułatwionych stosunków z kra­
jami sąsiedniemi, także sądy wyższe i niższe 
w Krakowie zostać powinny, i bez wątpienia zo­
staną.

Równie nie ma obawy, aby uczęszczanie mło­
dzieży do pięciuwiekowej szkoły głównej Kra­
kowskiej, przez to zmniejszyć się miało; lecz 
owszem można mieć nadzieję, że przy większej 
swobodzie w mieście powiększyć się powinno.

A nawet, gdyby — czego trudno przypuścić — 
chociaż chwilowo, było inaczej, to nie wątpimy, 
że Wysoki Sejm sam poczuje się do obowiązku, 
czyto przez wspieranie licznych i znakomitych 
zakładów krakowskich, czy w inny sposób podać 
pomocną rękę ku temu, aby ten stary gród, ten 
nieoceniony skarbiec naszych pamiątek narodo­
wych, bynajmniej nie miał powodu czuć się upo­
śledzonym.

Z tych to powodów komisya nietylko zamie­

tki, wydano ją za mąż, życie jej wiejskie smako­
wało, dziatki ją  zajmowały; krętanina okło apte­
czki bawiła ją i była szczęśliwą.

Konradowi już z młodu — choć go najlepiej lubi­
li i ojciec i matka i Pukało i wszyscy we dworze, 
choć był chłopak stateczny, ale jakoś nie na hre- 
czkosieja i domatora z oczów patrzało. Gorączka 
był ciekawy, i jak to mówiono dawniej, smakował 
mu światek.

Ale ojciec postrzegłszy to, jeszcze gorliwiej pra­
cował nad nim niż nad innemi dziećmi, i potrafił 
tyle, że z żywego srebra jak powiadał — zrobił 
srebro żywe....

Po śmierci rodziców, gdy się Konrad został sa- 
miuteńki jeden w owym wielkim dworze Robniń- 
skim z zegarem wybijającym po maluteńku jedno­
stajne godziny ze ścieszkami wydeptanemi przez 
starych, których zabrakło, z pamiątkami młodości 
brata i siostry, co się ztąd powynosili — bardzo 
mu się tęskno zrobiło.

Ani polowanie, ani sąsiedzi, ani gawęda z pro­
boszczem, ani nawet ukochany Dalifur, rozerwać 
go me mógł i rozweselić. Najlepiej to widział
i najwięcej się tem gryzł Pukało, ale jego rady 
panicz nie chciał słuchać. Bywało, przyszedłszy 
wieczorem na kolacyą bo obiad jadał wcześniej 
na folwarku lub jak tam gospodarstwo pozwoliło, 
a wieczerze zawsze z paniczem. Pukało po kieli­
szku gorzałki, jak się rozgadał, namawiał pana 
Konrada na ożenek, i sam mu nawet bogdanki 
swatał. Ale panicz na to milczał.

— Już, dalifur, mawiał, takie życie jak to pa­

rzonego podziału kraju na dwa Namiestnictwa do­
radzać nie może, lecz owszem niezwłoczne zwi­
nięcie istniejącej teraz w Krakowie komisyi na- 
miestniczej, stanowczo proponować musi.

Z podziałem administracyjnym kraju na powia­
ty zgadza się komisya, równie jak z dotyczącemi 
zasadami w przedłożeniu rządowem wypowiedzia­
nemu — Przedewszystkiem zatrzymała komisya 
ilość 74 proponowanych przez rząd powiatów, a 
to zgodnie z ilością okręgów wyborczych. Zmia­
ny dawnych granic obwodowych tylko gdzie­
niegdzie, i to z ważnych tylko przyczyn przedsię­
wzięte zostały. Zatrzymanie jednak w obwodach 
organów pilnujących i nadzorujących powiaty, nie 
zdaje się komisyi potrzebnem, ponieważ przy 
zmniejszonej liczbie powiatów, takowe i przez Na­
miestnictwo dostatecznie nadzorowane być mogą 
bez potrzeby tworzenia nowej hierarchii i mno­
żenia kosztów.

Szczególnie staranną baczność mieliśmy na u- 
chwalony już przez Wysoki Sejm zakres działa­
nia gmin i rad powiatowych, na położenie geo­
graficzne, stosunki miejscowe i skład parafij, na 
środki komunikacyjne, a przeważnie na interes i 
potrzeby ludności w ogóle. •— Nieliczne zmiany 
w proponowanych przez rząd siedzibach nowych 
władz powiatowych przedsięwzięte, powyższemi 
powodami są wszędzie usprawiedliwione.

Zbadanie tych wszystkich okoliczności wyma­
gało dłuższego czasu; członkowie komisyi jako 
referenci poszczególnych obwodów, nie poprzestając 
na własnej znajomości kraju, zasięgali rady i zda­
nia nietylko posłów sejmowych z różnych okolic, 
lecz także poza Sejmem osób, ze stosunkami 
mięjscowemi dokładnie obeznanych.

Żywy udział, jaki ta ważna sprawa w całym 
kraju wywołała, dowodzą liczne petycye w tym 
przedmiocie do Wysokiego Sejmu wniesione, któ­
rych liczba doszła już do 387 — Komisya też oce­
niała należycie wszystkie przekazane sobie pety­
cye, i starała się uwzględnić wszystkie słuszne i 
uzasadnione żądania mieszkańców kraju.

Podział kraju na powiaty przedkłada komisya 
w osobnym projekcie, (gdzie zmiany projektu rzą­
dowego oznaczone są odmiennym drukiem), a re­
ferenci obwodów z kolei będą mieli zaszczyt przed­
stawić je Wysokiej Izbie.

Z wyłożonych w tem sprawozdaniu powodów 
wnosi komisya :

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I. Z uwagi na niezbędną potrzebę, jednolitej 

administracyi całego kraju, i oszczędzania niepo­
trzebnych wydatków Państwa; Sejm oświadcza:

a) iż z zamierzonym podziałem administra­
cyjnym Królestwa Galicyi i Lodoraeryi i Wielkie­
go Księstwa Krakowskiego na dwa Namiestnictwa, 
i z ustanowieniem jeneralnego gubernatora, nie 
zgadza się,

b) iż niezwłoczne zwinięcie komisyi uamiestni- 
czej krakowskiej usilnie zaleca.

II. Załączony projekt podziału administracyjnego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi i Wielkiego Księ­
stwa Krakowskiego, na powiaty, Sejm zaleca Wy­
sokiemu rządowi, do wykonania.

Lwów dnia 30 marca 1866 r.
Agenor Oołuchowski, 

Przewodniczący.
Felicyan Laskowski, 

Sprawozdawca.

Minister stanu zamianował Jana L a n g a ,  za­
stępcę nauczyciela przy niższej szkole realnej 
w Tarnopolu, rzeczywistym nauczycielem przy tym­
że zakładzie.

W i e d e ń  26 kwietnia. Pokój, który w tej 
dobie wychyla znowu swe oblicze z poza gro­
źnych chmur, nie wygląda wcale tak powabnie, 
aby na jego widok nie warto było zadać sobie 
pytania: wojna czy pokój zgniły, co lepsze? Obli­
czono, że od Nowego roku postępowanie p. Bis- 
marka kosztuje Austryę 250 milionów złotych, bo 
o taką sumę od tego czasu spadła wartość pa­
pierów austryackich. Jeżeliby stan podobny dłu­
żej potrwał, spadek papierów postępowałby je­
szcze w gwałtowniejszej progresy). Dla tego 
mylnie określa sytuacyę, kto ją ujmuje w dwa 
wyrazy: pokój czy wojna? Pokoju ustępstwami 
wytargować nie trudno, ale taki pokój to samo­
bójstwo: przeciw niemu oświadcza się nawet gieł­
da najzapaleńsza między śmiertelnymi zwolenni­
czka teoryj Ellihu Burrita o pokoju. Dla tego je­
żeli sytuacya waży się w tej chwili między wojną a 
pokojem, to tym pokojem, który powolnie wypi­
ja wszystkie soki żywotne z organizmu państwo­
wego. O innym pokoju mowy w tej chwili nie 
ma.

Dla tego też opinia niepokoi się żywo przyja- 
znem ocenieniem odpowiedzi p. Bismarka na pro­
jekt austryacki rozbrojenia w dziennikach półu- 
rzędowych. Wczoraj krążyły nawet wieści po 
Wiedniu, iż rząd pruski zamierza zmodyfikować 
pierwotną swą gotowość do pojednawczej akcyi,

nicz prowadzi, toby się i świętemu uprzykrzyło. 
Cóż to teraz ten dwór jeźli nie grób. Gdzie stą­
pisz to po nieboszczyku, a nie ma do kogo żywe­
go słowa przemówić... Ale też sam pan Bóg na­
kazał i przypomina, aby tu nowe życie wprowa­
dziła niewiasta... a zaraz będzie inaczej.

— Daj mi ty stary pokój — odpowiadał Kon­
rad, na to jeszcze czasu dosyć; a jakbym tu albo 
trzpiota wwiódł, coby mi do góry nogami stary 
dwór przewrócił, albo biedę, niepokój... pierwszy 
byś pewnie płakał i narzekał...

Ożenienie, ty to wiesz najlepiej, nie człowiek 
sam zarządza, ale Opatrzność. Jak się go zbyt 
zachce komu, niechże się ma na baczności, bo pe­
wnie będzie potem pośpiechu żałował.

Ale to były słowa bardzo rozsądne a nie ze 
wszystkiem szczere; wiedział Pukało, że pan Kon­
rad nie dla tego się nie żenił aby się obawiał, 
ale że mu żadna do serca nie przypadała, a po 
głowie jakieś złotoskrzydłe latały bogdanki.

(Dalszy ciąg nastąpi•) 

 -----

N o w e  k s i ą ż k i .
Kraków. W tych dniach opuściło prasę dwa 

tomy Rocznika ces. k. Towarzystwa Naukowego 
krakowskiego, które w ogólnym zbiorze tworzą 
tom 33 i .34.

CZAS z Soboty 28 Kwietnia 1866.

nakazując powstrzymanie rozbrojenia ze względu 
na „ogólne europejskie" stosunki. P. Bismark 
miał tu zapewne na myśli Włochy. Pytanie tyl­
ko czy podpisując depeszę mieszczącą w so­
bie przyzwolenie na demobilizacyę, minister pru­
ski nic jeszcze o tem nie wiedział, na co się we 
Włoszech zanosi?

Wyjazd arcyksięcia Albrechta do Werony od­
roczony — podobno tylko do piątku.

— Prager Ztg (urzędowa) donosi, iż minister­
stwo stanu celem uproszczenia trybu postępowa­
nia władz politycznych za uprzedniem, porozumie­
niem się z innemi ministerstwami w myśl naj­
wyższego postanowienia z d. 12go marca r. b. uzna­
ło za właściwe następujące zaprowadzić zmiaDy:

Do kompetencyi urzędów powiatowych należeć 
będzie nadal: a) udzielanie licencyj na odbywanie 
jarmarków tygodniowych i udzielanie licencyi na 
przekładanie terminów jarmarcznych. Dotychczas 
udzielanie licencyj takowych należało, po zniesie­
niu w niektórych krajach koronnych władz ob­
wodowych, do kompetencyi namiestnictw; b) do­
tychczasowy zakres działalności urzędów obwodo­
wych w rzeczach budowy wodnej; c) udzielanie 
licencyj do transportowania osób zmarłych i wy­
stawianie w tej mierze właściwych paszporrtów.

Do zakresu kompetencyi urzędów gminnych 
przeniesionym zostaje z zakresu kompetencyi u- 
rzędów powiatowych wystawianie książeczek ro- 
botnich dla czeladzi rzemieślniczej.

— W odręcznem piśmie cesarskiem polecają- 
cem ulżenie losowi więźniów zasługujących na 
względy przez odpowiedni sposób traktowania, 
zawezwanem zostało ministerstwo sprawiedliwości 
do podjęcia klasyfikacyi więźniów. Na skutek te­
go zawezwania, niedawno ustanowiona inspekeya 
jeneralna zakładów więziennych poczęła czynić 
starania o dokonanie klasyfikacyi więźniów. W tym 
celu udała się ona przedewszystkiem do urzędów 
podwładnych, żądając aby jej dostarczyły list 
więźniów podzielonych podług wieku, stopnia wy­
kształcenia i popełnionych czynów karygodnych. 
Aby ułożyć program wykonania polecenia monar­
szego, jeneralna inspekeya zakładów więziennych 
zamierza dokonać zestawienia wykazów statysty­
cznych, tych więźniów dotyczących, którzy zasłu­
gują na szczególne uwzględnienie. Jakoż zwierz­
chności zakładów więziennych w Gastein i w 
Stein mają już sobie poleconem, aby bezzwłocznie 
podały do wiadomości inspekcyi jeneralnej liczbę 
znajdujących się tamże przestępców politycznych, 
przestępców ze stanu duchownego, przestępców, 
którzy czynu karygodnego nie popełnili z pobudek 
nikczemnych, wreszcie liczbę tych więźniów, któ­
rzy nie mają jeszcze lat 20, lub też 20 rok nie­
dawno przekroczyli, a po raz pierwszy w życiu 
skazani są na karę więzienia.

Cel, który sobie wytknęła jeneralna inspekeya 
więżień, to jest rozdział przestępców podług po­
wyższych kategoryi, tem łatwiej w tej chwili 
może być osiągniętym, iż otwarcie nowego zakła­
du karnego w Sieben ułatwia odosobnione podług 
kategoryj pomieszczenie więźniów.

— Dwie uchwały przez sejm styryjski powzię­
te, a mianowicie ustawa dotycząca mianowania 
nauczycieli w szkołach wiejskich, tudzież statut 
dla rady gminnej miasta Gracu nie otrzymały 
sankcyi najwyższej, a to mianowicie pierwsza z 
tego powodu, iż narusza ustawy obowiązujące, któ­
re tylko łącznie z innemi zasadami edukacyi lu­
dowej zmianie uledz mogą. Statutowi gminnemu 
dla Gracu odmówiono dla tego sankcyi najwyż­
szej, iż brak w nim postanowienia przyznające­
go rządowi prawo wykonywania przez własne or­
gana w całości lub w części attrybucyj przeka­
zanych zakresowi działalności Rady gminnej, tu­
dzież dla tego, iż nie przyznaje namiestnictwu 
prawa unieważnania wyborów osób nieposiadają- 
cych przepisauych kwalifikacyi.

R o § y a.
Niezliczoną moc adresów i powinszować ogła­

szają nieprzerwanie dzienniki rządowe z okazyi 
zamachu na życie Cara w d. 16 b. m ; co do sa­
mej zaś sprawy wykrycia pobudek zamachu, śledz­
two powierzone zostało, jak donieśliśmy, osobnej 
komisyi przez samego Cara naznaczonej pod 
przewodnictwem hr. Michała Mikołajewicza Mu- 
rawiewa.

Gołos pisze tyle o osobie sprawcy zamachu:
„Wszyscy oczekują z niecierpliwością na szcze­

góły, tak o wykryciu wszystkich sprężyn zbrodni, 
popełnionej 4 (16) kwietnia, jak i o samej oso­
bistości przestępcy. Niecierpliwość podobna jest 
ze wszech miar zrozumiała, lecz niestety, w wy­
padkach podobnych, jak  słusznie uważa Rus. Inw., 
jak  największa tajemnica jest warunkiem powo­
dzenia sprawy, wykrycie wszystkich sprężyn któ­
rej jest także pożądane dla każdego rosyanina. 
Oto dla czego powinniśmy być koniecznie ostro­
żnymi w komunikowaniu rozmaitych szczegółów.

W mieście obiegają z tego powodu jak najbar­
dziej zatrważające, niepewne pogłoski, i opowia­
dane są szczegóły, niewielkiej tylko liczbie, któ­
rych można przypisać znaczenie. Do rzędu tych

Tom poświęcony badaniom nauk przyrodniczych 
zawiera następujące rozprawy:

Teorya chemiczna oparta na ruchach wirowych 
niedziałek przez Emiliana Czyrniańskiego.

Rozbiór chemiczny wody mineralnej Szczawni­
ckiej z siedmiu zdrojów przez Aleksandra Stop- 
czańskiego.

Przyczynek do Geografii roślin z Galicyi przez 
Franciszka Herbicha.

Gałęzatka smukła (Cladophora viadrina), jako 
powłoka rodzima, dostrzeżona w nizinach po wy­
lewie Dniestru, przez Ignacego Czerwiakowskiego.

O nowym ciepłomierzu metalowym będącym za­
razem samopisem przez Stefana Kuczyńskiego.

O niezgodności ciepłomierzy z powodu różnej 
a oraz zmiennej rozszerzalności ich naczyń szklan- 
nych przez Stefana Kuczyńskiego.

O roślinności Beskidów zachodnich przez Anto­
niego Rehmana.

Przegląd prac dotychczasowych o kręgowcach 
galicyjskich przez M aksym iliana Nowickiego.

O świstaku (Arclomys marmota), przez Maksy­
miliana Nowickiego.

Spostrzeżenia planet mniejszych (84 i 85) w 
obserwatoryum astronomicznem krakowskiem przez 
Franciszka Karlińskiego.

Tom poświęcony naukom moralnym, czyli lite­
raturze, historyi, sztukom pięknym filologii— do­
starcza następujących rozpraw:

Zdanie sprawy z czynności c. k. Towarzystwa 
Nakow. krakowskiego w trzech latach ostatnich 
przez Józefa Majera.

ostatnich zaliczyć należy, naprzykład, rozmaite 
wiadomości o prawdziwem nazwisku przestępcy; 
lecz nam wiadomo z pewnością, że do dzisiejsze­
go wieczora, prawdziwe jego nazwisko nie zosta­
ło dowiedzionem, pomimo starań osób, prowadzą­
cych w tej sprawie śledztwo. Wzywano do komi­
syi rozmaite osoby, w tym zamiarze, czy kto nie 
pozna w nim znajomego. Opowiadano nam, że 
wszelkie usiłowania odfotografowania go, pozosta­
wały długo bezskutecznemi, albowiem przestępca 
umyślnie nie zachowywał niezbędnej dla tego spo- 
kojności. Wszystkie obiegające w mieście pogło­
ski mogą być sprowadzone do następujących wia­
domości.* Przestępca, jak już doniesiono, ma od 
22 do 25 lat wieku i jest wzrostu nieco więcej 
niż średniego; ma on twarz czystą, podługowatą, 
z bródką zaczynającą róść; oczy wielkie, szaro- 
niebieskie; długie blond włosy. Ubrany jest w ko­
szulę czerwoną, pod którą ma drugą, płócienną; 
ręce jego są zupełnie białe; pisze on odpowie­
dzi poprawnie, a nawet pięknym stylem; daje od­
powiedzi bardzo kategoryczne, pomimo usposobie­
nia ducha widocznie wytężonego. Powiadają, że 
w chwili aresztowania go, znaleziono przy nim 
pisaną proklamacyę treści podżegawczej; pistolet, 
w którym pozostał jeden jeszcze ładunek, był do 
połowy napełniony prochem. Obiega pogłoska, że 
znaleziono u przestępcy trzy flaszeczki z trucizną: 
strychniną, morfiną i kwasem pruskim..."

W tym samym przedmiocie korespondent pe- 
tersburgski do Mosk. Wied. pisze:

„Złoczyńca powiedział przy pierwszem badaniu, 
że jest mieszczaninem Petrowem, rzemieślnikiem 
na fabryce wyrobów bawełnianych jakiegoś niem- 
ca, położonej o 3 wiorsty od miasta. Przywiezio­
no wszystkich ludzi, jakich tylko zdołano tam 
znaleźć. Nikt z nich nie znał przystępcy. Gdy w 
ten sposób przekonano przestępcę o kłamstwo 
miał odpowiedzieć: „a więc nazwę się Piotrem I- 
wanowem, wszystko mi jedno." W nocy spał mo­
cno, a we dnie ciągle drzymał lub udawał, że 
drzymie. Lekarze, którzy badali go trzykrotnie, 
uznali, że ma on zupełną przytomność umysłu, lecz 
znajduje się w rozdrażnionym stanie nerwowym, 
od czego nawet drży mu nieustannie prawa noga. 
W pierwszej chwili aresztowania go, wyjął on z 
kieszeni list i chciał takowy rzucić lub podrzeć; 
polieyant, który go schwytał, zawołał wówczas do 
Najjaśniejszego Cesarza: „Wasza Cesarska Mości, 
trzyma on w ręku jakiś listU Książę Leichten- 
bergski, który tu się znajdował, uchwycił przestę­
pcę za rękę i wyrwał mu list. List ten napisany 
jest, jak  powiadają, umówioną mową, coś w tym 
rodzaju, że „przechodziłem koło ognia, wstąpiłem 
do sklepu pereł, kupiłem płócienka czerwonego" 
i t. p. Pistolet jego dwururny, pięknie obrobiony, 
jest roboty tutejszego majstra Stepanowa, którego 
badano już i który, jak powiadają, przypomniał 
sobie człowieka, któremu sprzedał ten pistolet".

—  Inwalid  w następnych słowach donosi o wia­
domej już zmianie naczelnika policyi wyższej, to 
jest właściwie ministra policyi, którą to zmianę 
uważać można za skutek powierzenia śledztwa 
w sprawie zamachu, Michałowi Murawiewowi nie­
gdyś wielkorządcy L itw y:

„Przez rozkaz najwyższy do wydziału wojennego, 
z dnia 10 (22) kwietnia. Szef żandarmów i na­
czelnik główny III oddziału Własnej Jego Cesar­
sk ie j Mości k an ce la ry i, je n e ra ł - a d ju ta n t , je n e ra ł
jazdy książę Dołgorukow 1-szy, uwolniony zosta­
je najmiłościwiej od tych obowiązków, z pozosta­
wieniem w godności jenerała adjutanta i członka 
rady państwa. Dowodzący wojskami rygskiego 
okręgu wojennego, jenerał-gubernator liflandzki, 
estlandzki i kurlandzki, jenerał - adjutant hrabia 
Szuwałow l-szy, mianowany zostaje szefem żandar­
mów i naczelnikiem głównym III oddziału Wła­
snej Jego Cesarskiej Mości kancelaryi, z pozosta­
wieniem w godności jenerała-adjutanta."

N i e m c y ,
Dzienniki francuskie zamieszczają w telegramie 

frankfurckim osnowę depeszy austryackiej z dnia 
18go b. m. przesłaną hr. Karolemu do Berlina, 
na którą odpowiedział gabinet pruski pod d. 
21 b. m., i odpowiedź tę zamieściliśmy w dzien­
niku naszym wczoraj. Nota austryacka brzmi we­
dług tego telegramu:

Wiedeń 18 kwietnia 1866 r.
Z nakazu swojego rządu, bar. Werther wręczył 

mi notę gabinetu berlińskiego z dnia 15go b. m. 
w odpowiedzi na depeszę, którą miałem zaszczyt 
przesłać JWPanu d. 7go b. m.

Nie uszło uwagi rządu pruskiego, iż wyjaśnie­
nia zawarte w depeszy z dnia 7 usunęły, po wza­
jemnych zapewnieniach obu monarchów, wszelkie 
zamiary zaczepne, i że w następstwie tego upa­
dają same z siebie przyczyny przygotowań wo­
jennych, a wszelkie wyjaśnienie w kwestyi pier­
wszeństwa wrzekomych zbrojeń, stają się zbyte- 
cznemi.

Mimo tego, odpowiedź hr. Bismarka nie prze­
staje traktować tego toku myśli (ordre d’idćes). 
N. Cesarz nie sądzi, aby była to droga wiodąca

Sprawozdanie Sekretarza Tow. Nauk. krak. w 
przedmiocie zdań do nagrody przeznaczonych.

Wspomnienie o życiu i pismach Franciszka Wę 
żyka przez Lucyana Siemieńskiego.

Treny na śmierć córki Jana Kochanowskiego 
przez Józefa Szujskiego.

Sprawozdanie Władysława Łuszczkiewicza z 
wypadku poszukiwań Komisyi wyznaczonej z gro­
na Tow. Nauk. krak. celem odszukania miejsca i 
zabytków budowlanych Uniwersytetu założonego 
przez Kazimierza Wielkiego.

Nauka o pierwiastkach i źródłosłowach języka 
polskiego ze stanowiska porównawczej gramatyki 
przez Bronisława Trzaskowskiego.

Ż yw ot J a n a  M u sk a ty , b isk u p a  k rakow sk iego  
przez K onstan tego  H oszow skiego.

Teorya materyalistyczna naszego czasu wobec 
krytyki filozoficznej i ducha chrześciańskiego. 
Rzecz sprawozdawcza przez Józefa Szujskiego.

O napisie hebrajskim w bożnicy Kazimierskiej, 
Starą zwanej, z powodu poszukiwania budowli A- 
kademii przez Kazimierza W. założonej we wsi 
Bawole pod Krakowem.

W a r s z a w a .  Zeszyt kwietniowy Bibl. war­
szawskiej podaje następne artykuły:

K o d ek s  cyw ilny  w łosk i p. Romualda Hubego.
G ieniusz G recy i i tegocześn i m alarze  francuscy  

p. L u d w ik a  B uszarda.
Pieśni Ossyana, przekład Maryi Unickiej.
Kronika paryska literacka, naukowa i artysty­

czna.
Kronika literacka: Wołyń pod względem staty-

istotnie do tak potrzebnego wyjaśnienia sytuacy > 
i polecił mi przedłożyć rządowi króla Wilhelm 
propozycyę następującą.

Gabinet berliński kilkakrotnemi a bezpośredni- 
mi doniesieniami, które mu przesyłałem, zawiadp- 
mionym był o tem, iż w Austryi odbywały 8l̂  
niejakie częściowe ruchy wojsk, i że kilka korpu' 
sów (quelques corps) wysłanych zostało nad nas^ 
granicę północno-zachodnią.

N. Cesarz oświadcza niniejszem gotowość 4)0 
odwołania rozkazem, mającym być datowany® 
z dnia 25go kwietnia, tych ruchów wojska, które 
gabinet berliński uważa za przygotowania wojem® 
zwrócone przeciw Prusom, jak niemuiej do zarzA 
dzenia wszelkich środków, któreby mogły sprow*' 
dzić rezultat takowy, pod tym warunkiem, iż rząd 
pruski ze swej strony zobowiąże się do wydania 
dnia tegoż lub następnego rozkazu przeniesienia 
na stopę pokojową różnych korpusów armii wzmO' 
cnionych od dnia 27 marca.

Rząd cesarsko-królewski sądzi, iż tą propozy- 
cyą uczynił już wszystko, co leży w jego mocy 
celem nadania pokojowego rozwiązania wymianie 
wyjaśnień odbytych między obu dworami.

Upraszam JWPana, abyś bezzwłocznie w tej my' 
śli wyraził p. ministrowi - prezesowi swe zda­
nie, i polecił, pozostawiając kopię depeszy niniej' 
szej, najdojrzalszej rozwadze gabinetu pruskiego 
propozycyę powyższą, będącą nowym niezaprze' 
czainym dowodem naszej chęci utrzymania po- 
koju.

Mensdorff.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 27 kwietnia. Wczoraj o 6ej wieczore® 

zebrało się kilkudziesięciu obywateli miejskich wszel­
kiego stanu w domu ks. Stanisława Jabłonowskiego 
dla naradzenia się nad środkami zapobieżenia szko­
dom, na jakie Kraków mógłby być narażony w razie 
przeniesienia stąd władz administracyjnych, i przezna­
czenia Krakowa na miasto powiatowe, powiatu 9 mil 
kwadratowych obejmującego. Po półtoragodzinnych 
naradach stanęło dopiero na tem, że zebranie to ja k ' 1 
kolwiek liczne i reprezentujące wszystkie stany miej­
skie, nie może sobie przyznawać prawa stanowieni* 
w imieniu ogółu obywateli; w braku zaś legalnej re- 
prezentacyi miejskiej, jak ą  je s t Rada miejska, należy 
wysłuchać głosu i zdania największej jak  można licz­
by obywateli. Dla zajęcia się zwołaniem tego ogólne­
go zgromadzenia i uzyskania w tym celu zezwoleni* 
władz, wyznaczono komitet z 10 członków złożony' 
który dzień tego zebrania naznaczy, i stanowić będzie 
jakoby bióro onego.

Z głosów zabieranych na wczorajszem zgromadzę- I 
niu poznać można było, że nie wszyscy byli należy­
cie obeznani z przedmiotem, łącząc w jedno ustawę 
sejmową opartą na projekcie podziału Galicyi na po­
wiaty z uchwałą sejmową objawiającą życzenie znie­
sienia Komisyi namiestniczej w Krakowie dla zespo- j  
lenia wszystkich władz krajowych we Lwowie. Spra­
wozdanie komisyi, które powyżej zamieszczamy, uła­
twi rozpoznanie tego przedmiotu. Nie wyliczamy gło­
sów wczoraj zabieranych, bo zebranie to miało cba- i 
rakter prywatnego zgromadzenia, i posłużyło więcej 
do rozpatrzenia się w rzeczy, o którą chodzi, aniżeh 
do wzięcia stanowczej decyzyi, i tej też nie był0.
P o n iew aż  są jm  p a rę  d n i ty lk o  je s z e a e  o b ra d o w ać  bę
dzie, a przeto wszelkie kroki, jakieby u niego czynić 
zamierzano, już będą spóźnione, parodniowa więc 
zwłoka w zwołaniu ogólnego zgromadzenia obywate­
li, nie wpłynie bynajmniej na jego postanowienia.

W  przedmiocie tym dochodzi nas właśnie następu­
jące pismo jednego z posłów miasta Krakowa na sejm 
krajow y:

„Raczy Szanowna Redakcya zamieścić n a s tęp u jąc e  
S p r o s t o w a n i e :

W  artykule wstępnym dzisiejszego 93go Numeru 
Czasu wyrażono domniemanie, że adres za pozosta­
wieniem władz administracyjnych w Krakowie podpi' | 
sywany, „nie został zapewne Sejmowi przesłany, sko- j  
ro o nim na posiedzeniu dnia 18go żadnej nie było 
wzmianki". — Dla sprostowania i odparcia tego przy­
puszczenia zmuszonym się widzę oświadczyć, że adres 
ten czyli petycya do Sejmu wniesioną została, jak  o 
tem z sprawozdań tak komisyi Sejmowej o projekcie 
rządowym podziału administracyjnego kraju z d. 30 
marca b. r., jako też i stenograficznych z 7 Igo  po­
siedzenia sejmowego, mianowicie stron. 1618 przeko­
nać się można —  co również za odpowiedź dla kro­
niki tegoż Nru Czasu posłużyć może.

Lwów, 24 kwietnia 1866.
Ign. Lipczyński.u

Do „sprostowania" powyższego nadmienimy, że pe­
tycya obywateli krakowskich nie była w Sejmie w ca­
łości odczytaną ani 18go kwietnia na posiedzeniu 71* 
ani dawniej, a sprawozdanie komisyi, które właśnie 
dziś ogłaszamy w Czasie, tylko o niej pobieżnie wspo­
m ina ' co sio zaś tyczy stenografowanych sprawozdań; 
zapiski^ stenograficzne z 71go posiedzenia dopiero przy 
wczorajszym numerze dziennika naszego przydzielone 
zostały, ale nie mieliśmy ich jeszcze w ręku, kiedy 
owe artykuły o Krakowie pisane były. Z sprawozdani* 
więc tego, które obejmuje między innemi głosy w ty® 
przedmiocie pp. Seidlera i Lipczyńskiego, wypisujemy

stycznym, historycznym i archeologicznym p. Ta­
deusza Steckiego i p. Huberta. — Wykład Geo­
grafii powszechnej podług zasad Rittera p. Ad- 
Wiślickiego i t. d.

— W pozostałych rękopisach Joachima Lelewe­
la, które są w ręku jego brata, znajduje się wiel­
ka liczba materyałów, a głównie wypisów wła­
snoręcznych z różnych autorów starożytnych gre­
ckich i łacińskich we względzie jeografii, które 
w młodych latach, bo w r. 1810, wykonał, jako 
studya dla własnej nanki. Wypisy te obejmujfi 
przeszło 300 arkuszy drobnem pismem. Opróc* 
tego znajdujemy tu przepisaną gramatykę hebraj­
ską r. 1803, w r. 1805 gramatykę syryjską; abe­
cadła 30 języków wschodnich i Ojczenasz w W 
językach i dyalektach. Patrząc na ten ogrom pra­
cy, jakiej się oddawał w najmłodszych latach, a 
w której wytrwał do zgonu, nie można zataić p°' 
dziwienia i części dla męża i jego nauki, okupio­
nej takiem poświęceniem się niemal od dziecin­
nego wieku.

Wilno. Eustachy hr. Tyszkiewicz, k t ó r e g o  
staraniem i gorliwością powstało muzenm wileń­
skie, gdyż zbiory całego życia ofiarował na pieF 
wszej tej instytucyi zawiązek, teraz niestety w ni' 
wecz obróconej przez Moskwę, wznowił grobowy 
pomnik ku czci Aleksandra Witolda W. X. Ln- 
w kościele katedralnym S. Stanisława w Wiln,1 
1853 i zebrane potem dokumenta i objaśnieni 
przygotował w rękopiśmie.
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^  raz jeszcze słowa p. Lipczyńskiego, których prze- 
uie możemy uważać za obronę interesów Krako-

))Marszalek. P. Lipczyński ma głos.
u Poseł L ipczyński. Podzielam zupełnie powody, 

które komisyę skłoniły do oświadczenia się przeciw 
Podziałowi kraju na dwa namiestnictwa. Ja  nie po­
trzebowałbym zupełnie zabierać głosu, gdyby nie je ­
dna o s o b i s t a  okoliczność, a to je s t ta, że mieszkań- 
cy Krakowa podali w tym względzie petycyę na ręce 
®°je, zaopatrzoną’,więcej niż 500 podpisam i; gdy zaś 
komisya uznała za stosowne pewien nacisk na tę  pe- 
tycyę położyć, dla tego widzę się spowodowanym, 
nie przesądzając w niczem postanowienia wys. Sejmu, 
2wrócić tylko uwagę na tę okoliczność, żeby o ile 
możności żądania mieszkańców Krakowa w tćj pety- 
cyi wyrażone, zostały uwzględnione".

O ile zaś sobie przypominamy, petenci nie żądali 
ynajmnićj podziału Galicyi na dwa odrębne ciała 

polityczne z odrębnemi rządami i osobnymi namiestni­
kami ; owszem wyraźnie zastrzegli się przeciw takie­
mu życzeń ich tłómaczeniu. Znaczenie petycyi miało 
wyraźną cechę obrony interesów materyalnych mia­
sta, bez żadnej doniosłości politycznój.

— D. 24 b. m. Dr Bełcikowski z Krakowa ubie­
gając się o katedrę literatury polskiej przy szkole 
głównej warszawskiej, bronił rozprawy swej o życiu
1 pismach Mikołaja Reja, przeciw oponentom profeso­
rom Lewestamowi i Przyborowskiemu.

—  Na przedstawienie p. Eweliny Chajęckićj, jako
2 pierwszego małżeństwa Żebrowskiej, Namiestnictwo 
badało z fundacyi Żebrowskiego dwa stypendya po 
210 złr. słuchaczom praw : Bolesławowi Niementow- 
skiemu na Uniwersytecie Krakowskim i Alfredowi 
Bosochowskiemu na Uniwersytecie lwowskim.

•— D, 18 b. m. trzech braci rodzonych pokłóciło 
z swoim stryjecznym o miedzę na Czerny za K rze­

szowicami i w bitce stąd wynikłćj, tak go styrali, że 
tenże nazajutrz umarł.

— Mikołaj Kubieniec tracz z Kocierza pod Rycn- 
frałdem, pochwycony został d. 9go m. b. przez koło 
P 'b  w Kocierzu i niemal na miazgę zgnieciony.

—  D. 19 kwietnia w południe nastąpił w Borysła­
wiu wybuch przy pędzeniu nafty. Część budynku zgo- 
rzak  a sześciu robotników zostało poranionych.
„  -  Na wsparcie dotkniętych głodem mieszka* , 
Galicyi wołvneły dary: za pośrednictwem p. Łhocho- 

* .  18 «• 2 0 ; p. 
r°wa 5 złr., p. Henryka z hr. Dzieduszyckich Fa 
kowska 100 złr., p. Ksawery Rosnowski 2 Tai^ k° 
2lr., 30 c. 50; kwesta między uczniami podczas nabo- 
2eństwa żałobnego za Juliusza Słowackiego złr. -  
c- 79; pani M. P. złr. 4 25 c.; pani S. B. 2 złr.

—  N a dotkniętych klęską głodową w Galicyi z - 
żyli w Redakcyi D ziennika Poznańskiego: Z. z K.
1 tal.; Tow. Śgo Wincentego a Paulo w Szamotułach
2 tal. 25 sr.; takież Towarzystwo w Grodzisku 5 tal., 
X  25 tiil,

/  ' — JaF ~ już donieśliśmy, nowy Arcybiskup Gme- 
/ żn ieński i Poznański hr. Mieczysław Ledóchowski, od- 

był d. 24 b. m. wjazd do Poznania. Jedna deputacya 
i  Powitała go w dworcu kolei w K rzyżu , druga w Po­

d a n iu . O godzinie 5 ‘/s po południu w 6cio-konnej 
I galowej karecie udał się Arcybiskup do kościoła ś. 

Maryi Magdaleny, skąd w procesyi z orszakiem całego 
duchowieństwa i licznego tłumu wiernych postępował 
do katedry. Po odczytaniu bulli papieskiej po łacinie, 
tudzież w przekładach na polskie i niemieckie, w ta- 
kiejże procesyi odprowadzony był z katedry do pała­
cu swego i tam mimo spóźnionej godziny przedsta­
wiały mu się władze miejskie, tudzież duchowieństwo 
i obywatele miejscy i wiejscy. Przedmieście Chwali- 
szewo było rzęsisto oświetlone. Nazajutrz 25go przyj­
mował również Arcybiskup wiele osób obojej płci, które 
mu były przedstawiane. Kapituły gnieźnieńska i po­
g a ń s k a  miały dać 26go dla uczczenia Arcybiskupa 
obiad, na który zaproszeni zostali znaczniejsi obywa- 
tele i naczelni urzędnicy.

— Dzień 26 kwietnia po ustąpieniu r a n a c h  chmur 
był zupełnie pogodny. Ciepło doszło do +  9 .4 od
1  ,  “ r  W iatr Północny słaby ale zimny. Barometr

Ł .  p»jac w 6“ r 1godzinie "rano 3 3 2 ' “ ,2 3 ; termometr zaś 0  .0 R.
— w  sobotę dnia 28go kwietnia, Śgo Witalisa

męczennika. -

TEATR. Dawniejszą mozaikę sz‘"k j f ^ o r y  w ^  
Nastąpiły w ostatnich czasach prze ku p io n e  naj- 
k«2ych rozmiarów, w których wi przedstawień
nin ie jsze siły sceny, na cz wczoraj  komedyi
Zam ienicie zyskuje. W  odeg J deau p. n He- 
y  4ch aktach z francuskiego p- e;szemi czasy
j j ą  de la Seigliere, ' jednolitość gry,
^idyw anej na scenie, uderzała o J , iednjem
Jakiej nie łatwo spotkać przy mn J ^  Seigliere, 
°bsadzeniu ról. Postać margrabieg i-tdrv po­
t ę g o  pierwowzoru k r w i  arystokratycznej, j  du.
mimo nauki doświadczenia, pozbyć się m . h 
my rodow ej, który z poświęceniem szlach J 
Popędów serca prześlizguje się przez życie J .  
nie, byle tylko użyć jego rozkoszy, który w 
nie widzi bliźniego, jeżeli mu brak tarczy herbo J, 
Z a laz ła  w p. Rapackim wiernego przedstawiciela, 
miejacego uwydatniać (zapytamy tu tylko, czy nie 
Właściwiej byłoby wymawiać „Buonaparte" tak ja*  
8i§ pisze, niż z francuska?), najdrobniejsze odcienie 
‘ej roli, w której w końcu odbywa się przełam idei 
średniowiecznej, zestawionej z ideą nowożytną. Kolę 
Heleny, pełnej szlachetności, właściwej kobietom tej 
Warstwy spółeczeństwa, ale zarazem i dumy gotowej 
do zrzeczenia się najdroższych sercu m arzeń, jeżeli 
je  okupić ma upokorzenie lub ujma honoru, o a a
2 talentem p. Modrzejewska, cieniując właściwemi 
W w am i zapasy uczuć z owym odwiecznym a syo- 
^atem : noblesse oblige. P. Swieszewski w ro i er

narda, człowieka z ludu, w którym autor chciał przed­
stawić typ odradzającego się społeczeństwa, typ oczy­
szczony z przywar idei feudalnej, pełen bezintereso­
wności i wysokiej cnoty, oddał charakter ten nace­
chowany godnością, zdolną pogodzić system obalony 
z nowym porządkiem rzeczy, naturalnie i z uderza^ 
jąca  prawdą. P . Benda (adwokat Detournelle) grał 
swobodnie i odpowiednio wymaganiom ro li, w której 
staje się pośrednikiem pomiędzy zwaśmonemi żywio­
łami dwu światów spółecznych. Gra p. Ładnowskiego 
syna (Raul Vaubert) przedstawiającego przejście, u- 
ważane poniekąd zrazu za ujm ę, dążeń i usposobień 
starożytnych rodów, do postępu moralnego na drodze 
nauki, była odpowiednią i harmonizującą z całością. 
P. Tomaszewiczowa (baronowa de Vaubert) występu­
jąca po raz pierwszy na scenie tu te jszej, mimo ko­
rzystnej powierzchowności nie stanęła jednak  na ró­
wni z grą wystudyowaną głównych ról w tej sztuce, 
co policzyć należy na karb o ile mniemać można, nie­
uniknionego przy pierwszym wystąpieniu zakłopota­
nia.

Po aktach wywoływano wśród rzęsistych oklasków 
p. Modrzejewską i pp. Rapackiego, Swieszewskiego i 
Bendę, a po skończeniu sztuki wszystkich.

Sprawy Sądowe.
W e środę dnia 25 b. m. odbyła się przed tu tej­

szym sądem karnym  rozprawa o lichwę. Oskarżona 
Marya Pitzele z Krakowa została uwolnioną dla b ra­
ku dowodów.

We czwartek dnia 26 b. m. tutejszy sąd karny 
skazał W awrzyńca Dudziewicza za obrazę religii 
na 6 miesięcy ciężkiego więzienia. Ograniczamy się 
na krótkiej tylko wzmiance, ponieważ rozprawa ta  od­
była się przy drzwiach zamkniętych.

Zwracamy uwagę publiczności, że ju tro , to je s t w So­
botę d. 28 b. m. odbędzie się bardzo zajmująca roz­
prawa o morderstwo, przed kollegium pięciu sędziów. 
Miejsce prokuratoryi zajmie p. Spławiński. Obronę 
oskarżonych prowadzi Dr Szlachtowski, a dwóch le­
karzy zasiada, jako w sztuce biegli. Początek rozpra­
wy o godzinie 9tej.

Przyjechali do Krakowa od 26 do 27 kwietnia.
HOTEL POLLERA : Margrabina W ielopolska Ma­

rya właścicielka dóbr z Chrobrza, hr. Rejowa Karolina 
właś. d z Przyborowa, Skrzyński Aleksander wł. d. 
z Kobylanki, Czaplicki P iotr właś. d. z Galicyi, bar. 
Konopka Henryk wł. d. z W rząsow ic, Stebet Teodor 
wł. dóbr, z Kam ieńca, Żeleński W ładysław wł. dóbr 
z Drezna, Żeleński Kazimirz wł. d. z Cichawy, Stein 
Gabryel kupiec z Bretyslawia (Lundenburgu), Hoff­
mann Leopold kupiec z P ru s, Selvitzer Adolf kupiec 
z Lundenburgu, Lipiński Filip kupiec z Kongresówki.

HOTEL POD RÓŻĄ: Horsitzer Jan urzędnik asse- 
kuracyjny ze Lwowa, Buczacka Franciszka córka do­
ktora ze Złoczowa, Gudman R. chemik z Pesztu, Bo­
guszewski Antoni z Galicyi, Schiiffermayer Ludwik 
piwowar z Bochni, Rosenfeld Teofil malarz ze Lwowa.

HOTEL SA SK I: Aleksander Bogusz właściciel dóbr 
z Lubasza, Hilary Zyszniewski, Jan  Goliński, Adam 
Rokoszewski wł. d. z Kongresówki, Wincenty hr. Bo­
browski wł. d., Jan Zieliński z Galicyi, F loryan bar. 
Helcel właś. d. z Górki, Iwon hr. Załuski właś. dóbr 
z Wiednia.

HOTEL DREZD EŃ SK I: Aleksander Schnell z gub. 
kijowskićj, W. Wróblewski z Tenczynka.

TREŚĆ OBW IESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Krakauer Z tq  i Gaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obw. przemyski: Ziszkę i 
Zoszi Kaz o nakazie zapł. Majerowi Robin Johnowi
sumy weksl. 1100 złr.; kurat. D r Kozłowski Sąd
krąj. lwowski Emerika i Juliusza Turczyńskich o 
wniesionćj prośbie przez Muschulema Taubesa o 6 
miesięczne przedłużenie usprawiedliwienia prenotacyi 
sumy 450 złr.; kurat. D r Roiński. —  Tenże sąd E u­
stachego Czarneckiego o wydaniu mu pozwu przez 
spadkobierców F loryana Czarneckiego o zapł. sumy 
266%  dukatów i 400 dukatów, kurat. Dr Czajkow­
ski.— Tenże sąd W ładysława Kowalskiego o zahipo- 
tekowaniu na prośbę W ładysława Szczerbińskiego pra­
wa zastawu 5000 złr. na dobrach Witowice; kur. Dr 
Śmiałowski. — Dyrekcya galic. tow. kredytowego o 
wypowiedzeniu w 6 miesiącach kapitałów 1990 złr. i 
4600 złr. z dóbr Dobrzanki. —  Sąd obw. rzeszowski 
Jana, Ju lią , F ilip inę , Teofila Łapińskich o wydaniu 
im pozwu przez Jana Pogonowskiego względem wy­
płaty sumy 1697 złr. 81 c. w tabeli płatniczój dóbr 
Delastowice dla Józefy Anieli Ludwiki Łapińskiej 
zamieszczonćj; ust. rozpr. 27 ezerwca; kur Dr. R ybi­
cki. — Sąd kraj. lwowski o rozpisaniu konkursu na 
majątek Sary Estery Schilderowćj; kur. masy D r F ren ­
kel.—  Tenże sąd Em eryka i Juliusza Turczyńskich o 
prośbie Meschulema Taubesa o prenotacyą sumy we- 
kslowćj 450  złr. na oobrach Sposzyn; kur. Dr. Ro­
iński.—  Sąd pow. kozowski hr. Stanisława Potockiego 
o wydaniu mu pozwu przez Salomona Frischa o zapł. 
262 złr- 8 0  c-; 306 złr. 60 c. i 90 złr. 27 cent. i 
zwrót obligacyi pożyczki naród, na 1,000 złr. m. k. 
z tytułu dzierżawy dóbr Olesin; ust. rozpr. 23 maja; 
kur. Dr Wolski. —  Sąd obw. w Stanisławowie Jana 
g ajmuckiego o nakazie zapłać. Jerzemu Hnidy sumy

kgi 1500 z ł r ; kur. Dr Kwiatkowski. — Sąd pow. 
* K ału szu  o prośbie Dawida Steinfelsen o e x ta b u la c y ą  
W rzecz Mojżesza Aschkanazego na realności pod 1.

3 1 4  w K a łu szu  z ah ip o tek o w a n y c h  200 z łr . m . k .;

u s tn a  ro z p r. I 8 BP08,1 k u r - Iz a a k  F a lk - —  D y re k cy a  
kredytowego galic . o w y p o w ied zen iu  w 6 m ie- 

P.ow- *  d(jb r  M atyaszow a su m y  3200 z łr .  m . k . —

Komisya namiestnicza o rozpisaniu wyboru na dzień 
14 czerwca 7 członków i 4 zastępców w Krakowskićj
Izbie handlowo przem ysłowćj.  Sąd kraj. krakowski
o przyznaniu kapitału indemnizacyjnego 1260 złr. 55 
c. za zniesione powinności poddańcze w dobrach Ra- 
doczy „llebdowizną" zwanych; zgłoszenie się wie 
rzycieli do 10 czerwca.— Dyrekcya towarzystwa kre 
dytowego o wypowiedzeniu w 6 miesiącach sum 9302 
zlr. 2 i 2500 złr. listami zastawnerai z dóbr Płonne 
z przyległościami W ysoczany i Kożuszne.— Taż dy­
rekcya o wypowiedzeniu w 6 miesiącach sumy 921 
złr. 4 '2 , 's cent. listami zastawnemi z dóbr Osłauica.— 
Sąd obwod. stanisławowski o przyznaniu kapitału in­
demnizacyjnego w kwocie 4989 złr. 25 c. na dobra 
Kiejdańce w obw. Kołomyjskim; zgłoszenie się wie- 
rzcieli do 1 lipca.—  Sąd krajowy lwowski W aleryą 
Hannemanową o wydaniu jć j pozwu przez spadko­
bierców Karola Gajera o zapłacenie 500 złr. w obli- 
gacyach indemnizacyjnych i usprawiedliwienie preno­
tacyi tejże sumy na realności pod 1. 146 i 147%  
we Lwowie; kur. Dr. Madejski.

L i c y t a c y e :  Do d. 15 m aja oferty w Krakowie 
na 12  letnie wydzierżawienie gruntów folwarcznych 
w gminie podatkowćj W arzyce w ilości 440 mórg. 
kwadr. ; cena wy w. 9 9 0  złr.—  W  d. 11 i 18 maja 
w Krakowie sprzedaż praw. dzierżawnych spółki Zdro­
jowisk krajowych w Szczawnicy, cena wywoł. 20 ,000  
złr.—  W  d. 30 maja, 14 i 28 czerwca sprzedaż realno­
ści włość, w Czyżynach pow. mogilskim, cena wy w. 
8030 złr. —  W  d. 28 m a ja , '  25 czerwca i 20 lipca 
w Rzeszowie, sprzedaż dóbr Nagnajów i Siedliszczany, 
cena wyw. 71,325 złr. 85 c. —  W  d. 28 czerwca i 
27 lipca sprzedaż realności pod 1. 5 w Bolechowie 
ruskim; cena wyw. 280 złr.; kur. Szymon Kostliwy.— 
W d. 25 maja sprzedaż realności pod 1. 60 i 316 
w Sanoku.

N a d e s ł a n e .
Z wielu części Królestwa dochodzą nas wiadomości

0 nowo pojawiającćj się z a r a z i e  b y d ł a ,  i znów 
widzi się wielka część Gospodarzy wiejskich dotkli 
wie zagrożoną w najważniejszej gałęzi swego mienia, 
to je s t w stanie swego bydła. Nie możemy zatem nie 
zwrócić uwagi Panów Gospodarzy na jak  najściślej 
sze zachowanie znanych środków ostrożności, miano 
w icie:

Zastrzeżenia się przed wprowadzeniem zarazy, nad­
zwyczajnego utrzymania czystości w stajn iach, odpo­
wiedniego utrzymania świeżego powietrza w stajniach
1 czasowego kadzenia winnym octem, oraz zapobieże­
nia przekarmieniu.

Szczególnićj polecamy regularne udzielanie wypró­
bowanego Korneuburgskiego Proszku dla bydła  w 
małych dawkach po 2— 3 łutów codziennie dla każdej 
sztuki bydła rogatego; proszek bowiem ten wzmaga 
czynność organów traw iących , wspiera wydzielanie 
strawionego pożywienia, a szczególnićj obudzą natu­
ralną siłę oporu zwięrząt przeciw zaraźliwym wpły­
wom. Skuteczność Korneuburgskiego proszku dla by­
dła udowodniona wskazuje niewątpliwie, że proszek 
ten je st najlepszym środkiem zaradczym przeciw za­
razie bydła, to też iako taki ogólne już znalazł u- 
znanie.

Składy utrzymujące ten K o r n e u b u r g s k i  proszek  dla 
bydła wymienia ogłoszenie w dzisiejszym numerze 
umieszczone.

nistracyi akcyzowćj w Krakowie, po dłuższej dysku- 
syi i za wnioskiem członka St. Mendelsburga powo­
duje Izbę poprzednio do zapytania administracyi ak­
cyzowćj o stosowne wyjaśnienie, mające posłużyć za 
podstawę do dalszej uchwały Izby.

Poruszoną zaś przy tej sposobności przez członka 
A. Gumplowicza kwestyę urządzenia w Krakowie głó­
wnych składów celnych (Entrepots) na towary prze­
wozowe odsyła Prezes stosownie do programatu Izby 
na porządek dzienny przyszłego posiedzenia.

5) Komunikowaną sobie prośbę p. J . Gótza o przy­
chylenie się komisyi namiestniczćj : aby urządzony na 
wielkie rozmiary browar, tudzież gorzelnia, fabryka 
drożdży prasowanych i spirytusów w Okocimie uży­
wać mogły nazwy zakładów krajowo-uprzywilejowa- 
nych z godłem orła rządowego w napisie i pieczęci, 
Izba handlowa w myśl § 61 ustawy przemysłowej 
uznaje jednomyślnie za kwalifikującą się do uwzglę­
dnienia i poleca ją  c. k. komisyi namiestniczćj.

6) Podanie płócienników z Błażowy o wyjednanie 
im osobnej ekspedytury pocztowej w Błażowy, dla o- 
szczędzenia niedogodności poczty w Rzeszow ie, Izba 
uchwala poprzeć u W. Ministerstwa handlu i zawia­
domić o tem proszących.

7) Skutkiem odezwy c. k. sądu wyższego w K ra­
kowie, po zasiągnięciu informacyj zamiejscowych, u- 
łożono propozycyę kandydatów na asesorstwo przy 
sądach handlowych w Tarnowie, Rzeszowie i Sączu 
z uchwałą przesłania tych propozycyj sądom lej in- 
stancyi do dalszego urzędowania w myśl przepisu mi- 
uisteryalnego z dnia 2 grudnia 1864 r.

8) W  końcu udzielono byłemu zastępcy w sekre 
taryacie Izby W ład. Donhofferowi remuneracyę 60 złr. 
z przekazaniem nowoporuszonych przedmiotów obrad 
na porządek dzienny przyszłego posiedzenia.

Przegląd polityczny.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Sprawozdanie z  posiedzenia Izby handlowo-przemy- 
słoicćj krakowskićj odbytego w dniu 19 kwietnia  

b. r. pod  przewodnictwem. W. Kirchmayera.

Obecni: C z ł o n k o w i e ;  A. Gumplowicz, S. Deiches, 
A. M endelsburg, J. N iklewicz.—  Z a s t ę p c y :  
A. Aleksandrowicz, E. Fuchs, J. Jahn. —  K o- 
m i s a r z  r z ą d o w y ;  D. Niesiołowski, c. król. 
radzca namiestnictwa. —  S p r a w o z d a w c a :  Dr 
Weigel, sekretarz Izby.

1) Odczytano i przyjęto bez uwag protokół po­
siedzenia z dnia 21 marca b. r. tudzież wykaz pism 
nowo-nadeszłych w liczbie 177.

2) Sekretarz Izby zdał sprawę o kompetencyi Izb 
handlowych do działania rozjemczo w sporach han- 
dlowo-przemysłowych; Izba orzekła się przeto za u- 
konstytuowaną jako  sąd polubowny i nie omieszka na 
wezwanie stron zadośćuczynić powołaniu swemu w 
myśl § 5 (lit. D. VII) ustawy z dnia 25 marca 1850 
r. upoważniającej Izbę do wyrokowania polubownie 
w sprawach handlowo-przemysłowych, tudzież w spo­
rach między pryncypałami i czeladzią handlowo-prze- 
m ysłow ą, jeżeli strony interesowane obopólnie na to 
się zgadzają i jeżeli się sprawa wedle procedury są- 
dowćj do ustanowiania sądów polubownych kwali­
fikuje.

3) Skutkiem zapytania c. k. namiestnictwa o opi­
nię względem spółki z Hamburga, ubiegającćj się o 
koncesyę* na założenie towarzystwa do wyzyskiwania 
nafty w Galicyi i emisyą akcyi w sumie 800,000 
talarów pruskich (czyli 1,200,000 złr.), Izba ubolewa 
wprawdzie, że się nie znalazło towarzystwo krajowe, 
któreby się zawiązało w tym samym celu; nie może 
zaś pod względem prawnym przeszkodzić ubieganiu 
się spółki zagranicznćj, o ile towarzystwo hamburskie 
nabyło już w drodze dzierżawy do 24 mil kwadr, w 
obwodach Sądeckim, Stanisławowskim i Samborskim 
i o ile zadośćuczyni warunkom ustawy z r. 1865 o 
przypuszczalności towarzystw zagranicznych do spó­
łek na akcye w obrębie monarchii.

4 ) Podanie winiarza p. J- Grosse o wyjednanie 
przyzwolenia do urządcenia składów wina przewozo 
wego po piwnicach prywatnych i pod kontrolą admi-
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51 M etaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— M etaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aus
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60 75 
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104 -  
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Depesze telegraficzne.

P e t e r s b u r g  26 kwietnia. Imię sprawcy zama- 
chą zostało wyśledzone. Nazywa się on Dymitr Ka- 
rakasow, jest synem małego właściciela ziemskiego 
z gubernii Saratowskiej i uczęszczał ua uniwer­
sytet w Moskwie. Jest on melancholikiem; dawniej 
chciał sobie życie odebrać, i wyznaje najskraj­
niejsze opinie socyalistyczne.

P a r y ż  25 kwietnia w wieczór. Konferencya 
w sprawie Księstw Naddunajskich odbyła wczoraj 
posiedzenie. Monitor wieczorny mówi w 'swoim 
przeglądzie tygodniowym: W dziennikach była o 
tem mowa, że Księstwa Naddunajskie mają wy­
brać hospodara na cztery lub pięć lat, po upływie 
których rządy jego mogłyby być przedłużone. 
Według doniesień z Bukaresztu, ajenci kilku mo­
carstw zalecają tę kombinacyę. Tenże dziennik 
pisze: Zdaje się , że w Stanach Zjednoczonych 
obawiają się zawikłań z Anglią z powodu rybo- 
łostwa (na wspólnych wodach w Ameryce).

F l o r e n  c y a  25 kwietnia. Italie pisze: Spra­
wozdanie komisyi finansowej postawi wniosek 
względem nałożenia rocznego podatku 8"/0 od do­
chodu przechodzącego 350 franków z majątku ru­
chomego. Przychód z tego nowego podatku zmniej­
szyłby niedobór na 50 milionów. W Izbie wnie­
siono sprawozdanie komisyi nad tymczasowym  
budżetem. Jutro rozpoczną się nad nim rozprawy.

B u k a r e s t  25 kwietnia. Bratiano i Dr Davila 
jadą dziś do Berlina, aby księciu Karolowi Ho­
henzollern ofiarować koronę książęcą w imieniu 
narodu, jako rezultat głosowania powszechnego.

„W  pew nych dziennikach  oddanych  po lityce 
p rusk iej w ystępuje ponow nie — m ówi W. Abend-
p 0tlt   j dość w idocznie usiłow anie po łączenia
kw esty i rozbro jen ia z isto tą  kw esty i szlezw icko- 
holsztyńskiej, a tej znów w ogóle z k w esty ą  re ­
form y zw iązkow ej. K w estye te  oczyw iście nie zy s­
k u ją  przez to na jaw ności. N am  zdaje  się nie p o d ­
legać w ątp liw ości, że w  sp raw ach  tego rodzaju  
należy  un ikać w szelkiego sztucznego gm atw an ia . 
U rządzenie ostateczne sp raw y  szlezw icko-holsztyń- 
sk iej nie m a najm niejszego zw iązku  z reform ą 
zw iązkow ą, i nie m ożem y znaleźć żadnego  s łu sz­
nego powodu, ab y  j ą  czynić zaw isłą  od rezu lta ­
tów, a  choćby tylko od p rzew idyw ań  now ej or- 
gan izacy i Niem iec. Owszem, trudno  aby  nam  k to  
zaprzeczył, że ty lko  uproszczenie do tyczących 
kw esty j może w łaśnie uproszczenie ich ułatw ić. 
I ku tem u, ja k  m niem am y, zm ierzać w inny  prze- 
dew szystk iem  usiłow ania."

Mimo tej je d n ak  chęci rozdzielen ia , ja k  słuszna, 
trzech  tych sp raw , to je s t  obecnego rozbrojenia 
się A ustry i i P ru s , u rząd zen ia  K sięstw  i reform y 
Z w iązku  n iem ieckiego , p o lity k a  p ru sk a  zm ierza 
w idocznie do po łączenia ich, p rag n ą c  rozbrojenie 
A ustry i tłom aczyć za ustępstw o w sp raw ie  K sięstw , 
ja k  znów organ izacyę N iem iec za  podstaw ę w zro ­
stu  P rus, a  tem  samem za  środek do wcielenia 
K sięstw  do P rus.

1 D otychczas n ie  sły ch ać  jeszcze  o rozbrojeniach 
A ustry i i P ru s  n a  podstaw ie  osta tn ich  depesz w y- 
m jenionych m iędzy  W iedniem  a  B erlinem , z k tó ­
ry ch  depeszę p ru su ą  z d. 21  b. m. w czoraj p o d a­
liśm y w  piśm ie n a sż e m , depeszę zaś a u s try a ck ą  
z I .  18 b. ra. zam ieszczam y dzisiaj. Początek  roz 
b rb jen ia  naznaczony był na 25go i 26go, a  jeśliby  
w AViedniu p rzystano  n a  żądan ie  p ru sk ie  z d. 21 
b Im A ustrya m ia łaby  p ierw szy  zrobić k ro k  na

W w rn z -2 6  kwietnia 
Półim peryały rubli 
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Banknoty a u s try a c .. 
Polskie bilety bank.

n L isty  zastaw. 
Poznań, List. z a s t  4»/
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P a r y *  kw ietnia. 
Renta 3*/, 67 50

l / o n i l y s  26 kw ietn. 
Konsole .......................

P ociąg i osobowe n a  ko le ja ch  że la znych  

Odchodzą:
1 Krakowa A o Wiednia 7.10 rano; 3.30 po południu — dc 

Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 ran. 

z Wiedma do Krakowa 7.15 rano ; 8.30 wieczór. 
t  Ostrawy do Krakowa 11 rano, 
z Granicy do Szczakowo 6.30 rano; 11.27 przód połu 

dniem; 2 -l6 p o  południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 popołudniu; 
zo Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 5. 20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu;

P r z y c h o d n ą : 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór — z Wro 

cławia 1 Warszawy o godzinie 9.45 rano; -™ z Mi 
słowie i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze 1/wowa i .61 
po południu; 6.11 rauo — z Wieliczki 6.16 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa 1  Krakowa 8 29 rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z Krakowa 5 17 rano; 7 37 wieozór; 
do Mysłowic z Krakowa 12. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

tej drodze, a za nią i w miarę jej rozbrajań miały 
to samo uczynić Prusy. Zeidlers-Corresp. pisze w 
tej m ierze:

„Jeśli była mowa o bliskim terminie przywró­
cenia status quo, to nadzieja ta nieodpowfiadałaby 
zupełnie istotnemu położeniu. Widocznem jest prze­
cież , że w mających nastąpić rozporządzeniach 
trzeba będzie zachować pewną rozwagę. W zna­
cznej części zależy od A ustryi, czy rozbrojenie 
uskutecznianem będzie w spiesznem lub powolnem  
tempo. Jeżeliby Austrya poprzestała na rozpu 
szczeniu urlopników powołanych w tak słabej licz­
bie, że o tem mówić nie warto, natedy i Prusy 
musiałyby ze skąpą przezornością łagodzić na­
prężenie swoich sił militarnych. W każdym razie 
Prnsy powinnyby czekać, aby rząd austryacki 
odwołał wojska rozstawione na czeskiej granicy, 
na dawne swoje leże, a przed zupełnem wykona­
niem tej operacyi, trudno aby Prusy chciały zw i­
nąć ze szczętem urządzenia swoje odporne na gra­
nicy. Zważyć jeszcze trzeba, że właściwy charak­
ter położenia mało co zostaje temi rozbrajauiami 
naruszony. Mamy tu do czynienia tylko z epizo­
dem , gdyż uzbrojenia z jednej i drugiej strony nie 
są źródłem, lecz pojedynczym objawem kryzys. 
Pozostaje jeszcze zadanie urządzenia Szlezwiku i 
Holsztynu i konieczność zreformowania Związku 
niemieckiego".

Oprócz tego cośmy już podali o pruskim wnio­
sku reformy związkowój i o programie Prus, nad­
mienimy, że jeden z dzienników nadreńskieb zgo­
dnie z naszem zapatrywaniem się mówi, iż w wnio­
sku pruskim główną rolę stanowić będą armia i 
flota, tudzież przewodnictwo nad niemi. Główną 
cechą reformy pod tym względem będzie to, że 
obronny charakter Związku dozna zmiany, jak­
kolwiek wniosek nie mieści w sobie tak wypo­
wiedzianego następstwa.

Niepodobna przypuścić, aby bajka o spotkaniu 
się ochotników włoskich z wojskiem austryackiem 
była rozpuszczoną na żarty, a odwołanie jej do­
piero tak późno nastąpiło. Uważają ją przeto jedni 
za manewr giełdowy, inni za polityczny. Ze stro­
ny też dzienników inspirowanych austryackich 
wcale nie było tajonem prawdopodobieństwo woj­
ny z Włochami, a pogłoski o zbrojeniu się Włoch 
poczytywane były za niewątpliwe i to w tej samej 
chwili, kiedy dzienniki włoskie zapewniały o myl- 
uości wszelkich doniesień, jakoby Włochy się 
zbroiły. Zdaje się jednak, że kwestya pokoju i woj­
ny wisiała tylko na włosku, i że potrzeba było 
postrachem wojny wychodzącej poza zakres spo­
ru prusko-austryackiego, skłonić państwa zacho­
dnie do wywarcia pewnego nacisku na Prusy.

W tej może myśli pisze ostatnia wieczorna N. 
f r .  Presse te słowa: Wiener Abentpost przedsta­
wiła jeszcze wczoraj położenie rzeczy we Wło­
szech w taki sposób, jak żeby lada chwila nale­
żało się obawiać napadu armii włoskiej na We- 
necyę. Z wiarogodnego źródła dochodzi nas wsze­
lako ważna wiadomość, że jak nadeszły tu wczo­
raj wieczór telegram mówi, rząd włoski oświad­
czył urzędownie rządom francuskiemu i angiel­
skiemu, iż pogłoski względem gromadzenia wojsk 
we Włoszech są mylnemi, i że ani jednego żoł­
nierza nie powołano pod broń. Opowiadają, że 
poseł francuski (w Wiedniu) udzielił powyższą 
wiadomość z polecenia swego rządu hr. Mensdort- 
fowi, i że w tutejszych sferach dyplomatycznych 
mniemają, że gabinet włoski zaniesie do mocarstw 
zachodnich zażalenie na uzbrojenia austryackie 
wymierzone przeciw Włochom.

Dziś w piątek wieczór rozstrzygnie się może 
los bilu reformy parlamentarnej w Anglii, a z nim 
upadek gabinetu lub rozwiązanie Izby. Bil bo­
wiem jeśli przejdzie, to tak małą większością g ło ­
sów, że ministeryum nie znajdzie w niej dostate­
cznej podstawy, żeby się utrzymać, ale jeszcze i 
to jest wątpliwem, czy w ogóle bil przejdzie. Już 
w tej chwili rozbierają, komu lord Russell zosta­
wi dziedzictwo władzy.

Z Hong-Kong otrzymano w Tryeście wiadomo­
ści przez Egipt, dochodzące do lógo  marca. Mó­
wiono tam, że się wybiera poselstwo z Pekinu do 
Europy. Ostatnie resztki Tajpingów wytępione 
zostały do szczętu w Kwang-tung. Jeden z jene­
rałów cesarskich ruszył do Hankowa, aby ude­
rzyć na powstańców Nienfei, którzy to miasto 
trzymają w swem ręku.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“.
W i e d e ń  27 kw ietn ia. W czoraj w południe J .  

C. Mość p rzy jm ow ał depu tacyę w ęg ie rsk iego  se j­
mu z ad resem . N a przem ow ę p rzew o d n ik a  dep u - 
tacy i odpow iedział N. P an  w y ra ż a ją c  n a d z ie ję , 
„że rep rezen tanci stanów  w  sejm  zeb ranych  p rze ­
jęci w ażnością sw ojego z a d a u ia , k tó re  znam ionu­
je  początek  now ej ep o k i, p rzy sp ie szą  p rzed łoże­
nie uchw alonych  p rzez  sieb ie p rzed staw ień  co do 
tych s p r a w , od k tó ry ch  zaw isły  zad aw a ln ia jący  w 
zupełności i trw a le  sku teczny  p o rz ą d e k , tudzież 
s iła  i pom yślność ta k  całe j m onarch ii ja k  i uko ­
chanego  k ró lestw a w ęg iersk iego ."

B e r l i n  27 kw ie tn ia . W czorajsza  w ieczorna 
Nurddeutsche allg. Ztg s tw ie rd z a , iż uzbrojenia 
A ustry i trw a ją  dalej i n ab ie ra ją  rozc iąg łości; 0 - 
św iadcza, iż nie był do tąd  w idocznym  żaden  sy m ­
ptom  w skazu jący  n ag le  rozpoczęcie w ojny zacze­
pnej ze stro n y  W łoch p rzeciw  A ustry i. P ru sy  nie 
m ogą pozw olić n a  zniszczenie arm ii w łoskiej, na 
k tó rą  praw dopodobn ie liczyćby m ogły w  raz ie  ua 
padu  ze strony  au s try ack ie j. Z tego w y ciąg a  N. 
allg. Ztg  to następstw o , że A ustrya  albo m usi 
wobec P rus i W łoch rozbro ić s ię , albo  oczekiw ać 
siln iejszego zbro jen ia się  P rus.

F r a n k f u r t  27 kw ietn ia. N a w czorajszem  
czw artkow em  posiedzeniu  Z w iązku  n iem ieckiego , 
odbył się  w ybór kom isy i do d an ia  opinii n ad  
prusk im  w niosk iem  reform y. Do kom isy i tej n a ­
leżeć b ęd ą  w  liczbie dziew ięciu rep rezen tan c i A u­
stry i, P ru s, B aw ary i, Saksonii, H an o w eru  W ir 
tem bergu , B adenu, W. K sięstw a H esk ieg o  i K się stw  
S ask ich  sta rsze j linii. *

Kursa. W i e d e ń  27 kw ietn ia  eodz 9  1 A
M etaliki 5 7 - 2 5 . -  P o ży czk a  n f ro d o w a  6 0 -f^  ' 
L osy z roku  1860 7 3 - 4 0 . -  A k c v e T l  “  
A kcye kred . 128-50 .—  L o n d y n  104-90 
104-25. —  D u k at 5 0 3 - - .  * 4  ^  ~  S rebro

P a r y ż  27go k w ie tn ia  R e n ta  67 .15 .

ni-i^Sąjmu ^  8^raw oz^an ê z posiedze-

h e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  1 w y d a w c a

M i t u w e r y  M a s ł o w s k i .



CZAS 2 Soboty 28 Kwietnia 1866.

KARTA POLSKI
i KRAJÓW OŚCIENNYCH,

w now era poprawnera w yd an iu  n a  r. 1866,
ze  szczegó łow em  oznaczeniem  kolei żelaznych 
w ruchu i w budow ie będących, g o śc ińców  
pocztow ych , linij te legraficznych, rzek  sp ła w - 
w nych, m iejsc kąpielow ych, ż 'ó d e t nafty »tp., 
w edług na jnow szych  i najdok ładn ie jszych  po­

dań s ta ty stycznych ,
przez (439-6)1

I. Osieckiego skreślona, 
w y s z ł a  w ł a ś n i e  z p o d  p r a s y .

K raje ośc ienne tej m ap y , obejm ują  prze­
strzeń  od  B ałtyku  do C zarnego  m orza.

O dznaczenia h isto ryczno-geograficzne , czy ­
n ią  tę kartę  n iezbędną  dla użytku  m łodzieży 
w szko łach  i zak ładach  nau k o w y ch , z a ś  w yż 
w yrażone to m u m k acy e  lądow e i w odne, dla 
p od ró żn y ch  po kraju  i z a  gran ica.

M a p ę  tę  nabyć m ożna w Administracyi 
„Czasu* po cenie:
egzem plarz kol- row any  n ieopraw ny 1 złr. —  c. 

dto dto opraw ny 2  „ —

Zakład zdrojowy w TrUSkaWCU,
zostaje z dniem 2 0  U l a j a  I*. I>. otwartym.

Tylko P|, złr. kosztuje łJ* losu
3 złr. pół-losn, a 6 złr. cały los

do nastąpić mającego ciągnienia
dnia 34go i *5go Blaja r. b.

najnowszćj przez wolne m iasto Frankfurt 
n. M. urządzonćj i poręczonój

w i e l k i e j

Loteryi pieniężnej,
w którój paść muszą w przeciągu 6ciu 

miesięcy 14 SOO wygranych: 
złr. 2 0 0 .0 0 0 ,  1 0 0  0 0 0 ,  5 0 .0 0 0 ,  3 0  0 0 0 ,
2 5 .0 0 0 ,  2  po 2 0 .0 0 0 ,  2 po 1 5 .0 0 0 ,
1 2 .0 0 0 ,  2  po 1 0 . 0 0 0 ,  6 . 0 0 0 ,  2  po
5 .0 0 0 ,  5  po 4  0 0 0 ,  5  po 3 .0 0 0 ,  14 po 

2 .0 0 0 ,  4 1 7  po 1 .0 0 0  itd.
Opierając się na ogólnćj przychylności 

i na zaufan iu , jakiem  się te losowania 
w tam tejszych stronach poszczycić mogą, 
oraz na korzystDe wypadki, jakie w tam ­
tejszej okolicy za mojem pośrednictwem 
zostały uzyskane, zapraszam  niniejszem 
znowu do udziału w tych obiecujących i 
tanich ciągnieniach, których obfitość wy­
granych i zaręczenie na korzyść in tere­
sentów urzędowem i planam i gry ja k  naj­
dobitniej jest udowodniona. —  Upraszam  
przeto o łaskaw e adresowanie p o l e c e ń  
z przekonaniem  starannój i sumiennój u- 
sługi i z zaufaniem uskuteczniać:

„An die concessionirłe Effedenhandlung

Jacob Strauss,
(648-l-6)T  in F rankfurt a. M.*

Truskaw iec oddawna sław ny z swych wód leczniczych, je s t hojnie uposażo­
ny we wszystko, co niezbędnym do odzyskania zdrowi i i w zm ocnienia nadw ątlo­
nych sił ciała potrzebne, ja k  niemniej co służy ku wygodzie i uprzyjem nianiu po­
bytu Szanownych G^ści. A pteka dobrze zaopatrzona utrzym uje także na sk ładzie  
ciągle świeże zagraniczne wody m ineralne. Żętycy do picia lub na kąpiele w ka- 
dej chwili dostać można. Codziennie przyrządzone byw ają kąpiele zwyczajne sol­
ne, siarczane, błotne i żelezisto-borowinowe. Pokoje gościnne czysto i wygodnie u rzą­
dzone, ceny tychże w budynkach skarbowych od 20go Maja do 20go Czerwca po­
dług cennika lat poprzednich o trzecią część zniżone zostały. Dla chorych nieza. 
możnych będzie 6C0 biletów kąpielowych i 4 pokoje m ieszkalne bezpłatnie udzielone. 
S taranna restauracya i cukiernia zostają pod osobistym zarządem  dzierżaw cy pana 
Franciszka Krala. Zakład u trzym uje dla uprzyjem nienia czasu różne dzienniki i m u­
zykę, ja k  niemniej dla u łatw ienia prędkiej i pewnej korenspondencyi znajdują się 
w zakładzie telegraf i poczta.

Zarząd zdrojów i używ anie tak wewnętrznej jako  i zew nętrznej kuracyi są pozo­
stawione kierownictwu lekarza kąpielowego, z siłami uzdraw iającem i tutejszych wód 
dobrze obznajonionego M ed et Chir. D r. W . Geitslenera. (605-2-5)T

Dyrekcya przesyłek W ód mineralnych 
w Eger-Franzensbad w Czechach

widzi się spowodowaną podać niniejszem do publicznej wiadomości, ie  następu­
jące wody jej mineralne utrzymywane sa, przez ciągłe nowe dosyłki, świeże na 
Składach we wszystkich znaczniejszych Handlach wód mineralnych w Państwie 
austryackiem, jak niemniej, łe  i zamówienia osobno wprost d o |D yrekcy i  wystóso- 
wane otrzymują swój skutek jak najspieszniej, gdyż Franzensbad jako stacya kolei 
zostaje z siecią kolei europejskich w bezpośrednim związku.

I. 5Re źródła Franciszka („Franzensquelle,44)
zawierającego obficie żelazo, woda jest alkaliczno-solną wodą glauberską, znana 
jako woda mineralna ż e I e z i s t a, l e k k a  najłatwiej, t r a w i ć  s i ę  d a j ą c a ,

a działa skutecznie:
\ )  we wszystkich s/abosciach powstających ze złego tworzenia się krwi,
2 )  w takich, k tóre  powstają po znaeznem ubyciu krwi i soków, po odby­

tych połogach, zgniłej gorączce;
3 )  przeciw zołzom i krzywicy;
4) w’ dopełnieniu kuracyi po Kailsbadzie.

II. Ze źródła Solnego (,,Salzquelle,“)
alkaliczna woda glauberska, działa w szczególności przeciw chorobli­

wej draźliwości b łon śluzowych; jest zatem do użycia:
1) w cierpieniach spowodowanych przez chorobliwą drażtiwość żołądka i kiszek:
Ol ■kti'swr n i t 'f O A ia n l^ S  tfl ■» *1711 Wf b i Ikl’/A l i t r  ŚlllY dkw Ó l IV l i f t  A n i!2) przy przeciągłej draźliwości błony śluzowel w krtani;
3) przy nagromadzeniu się wózgrzy w organach oddychających, przy powra­

cających katarach , szczególnie u osób delikatnych I s ła ­
bowitych ;

4) w hemoroidach i przeciągłym  katarze pęcherza;
5) przeciw tw orzeniu się piasku lub kamienia w urynie;
6) w wypadkach białych upławów, w początkach raka macicznego i slnzowatości 

kiszki odchodowej;

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 
z jego własności doświadczonych, sprowadzania 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
najżywotniejszych części organizmu wewnątrz. 
Najznakomitsi lekarze' w Paryżu zalecają Papier 
Wlinsi na katary, grypę, zapalenie gardła, roz­
drażnienie naczyn oddechowych (bronchites), 
reumatyzmy w  lędźwiach i nerwach biodro­
wych, itp. Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia, jak  również nie wymaga dyety.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. B ru ­
nona Miczyńskiego i p. W. Redyka, aptekarza 
„pod Barankiem; — w W a r s z a w i e  w składzie 
inateryałów aptecznych p. Gallego — i Piotra 
M ikolascha we Lwowie. (3-24-26T

N o w y  z n i ż o n  y  
Cennik 

Składa fabrycznego 
optycznych przed­

miotów
p o d  f i r m ą :

Neuhfjfer i Feiglstock
w  W i e d n i u ,

verlangerte Karntnerstrasse  N r.  54 , 
v is - a - v i s  den neuen Opernhause.

------------------  złr. kr.
O k u l a r y  w oprawie stalowój lub rogo- 

wćj, z najlepszemi szkłami peryskipow e- 
mi, wypukłemi lub w k lę s łe m i...................1 20

O k u l a r y  z oprawą w rowku (invisible) . 2 50
O k u l a r y  z oprawą z ł o t ą ....................... 6 —
O k u l a r y  z oprawą złotą po bokach. . . i  50
O k u l a r y  z oprawą s r e b r n ą ................... 3 50
L o r n e t k a  r o g o w a .........................................1 —
L o r n e t k a  szyldkretow a................................ 4 —
C w i k e r  (Pinzenez) kauczukowy . . . .  1 -

„ ,  szyldkretowy. . . .  3 -
„ „ s t a lo w y .................... 1 50
„ z oprawą w r o w k u .................... 3 —
„ s re b rn y ..............................................3
„ z ło ty .........................................16

L o r n e t k i  t e a t r a l n e ,  achromatyczne, 
lakierowane na czarno . . .  7

„ w skórę o p ra w n e .........................9
„ w oprawie ze słoniowćj kości 12

D a l o w i d ł a  polne i dla artyleryi . . .  24 
D a l o w l d ł a  zwykłe w najlepszym ga­

tunku .................................................................6

50

Mikroskopy, lupy, przybory do ry, 
lunków , was> do m ierzenia płynów- 
term om etry, barom etry metalowe lub dre­
wniane itp. po cenach najtańszych.

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają 
•ie za pobraniem naleźytości punktualnie, a n ie ' 
odpowiednie przedmioty wymieniają sie za od­
powiednie. (527-7-JT

Realność we Lwowie na świeżem po-
wietrzu i otwartem miejscu 

położona, składająca się z trzech dworków 
stajen, wozowni, w pośrodku tych dziedzi­
niec kwiatami zasadzony, ogród owocowy 
i w arzyw ny, w pośrodku stawek zarybio­
ny, a mogący służyć do wielu przed8;ę . 
biorstw, tudzież miejsce wzdłuż dwóch u li­
cznych frontów  zdatne pod duże zabudo­
wania — jest z wolnej ręki do sprzedania.je s t

Bliższych objaśnień udzieli Ekspedycy;
tegoż dziennika. (626 2 3)

III. Ze źródła Łąkowego („Wlesenquelle,44)
łagodna żelezista, akaficzno-solna woda glauberska, działa w szrzególności.
1) przy zgromadzeniu się nieczystości w żołądku i kiszkach
2) przy chorobliwem tworzeniu się krwi, we wszelkich] koniplikacyacli 

licmoroidalnycli' i nabrzmieniu organów brzusznych.

IV. 5Be źródła Vow ego („Veuqiielle/4)
tak co do swych części składowych jako tćż co do nowych skutków , rów na się pra­
wie źródłu ,.Franzcsquclle,“ oddziaływ a jednak bardzo korzy­
stnie w stanie osłabienia w częściach płciow ych i w urynie.

Także udziela się w Franzensbadzie (przez aptekarza J. Rittla  wyrabiana,) 
Franzensbadzka S ó l  m u l i  s t a  do wewnętrznego używania (funt po 3 złr. 2 0  c ,  
i do kąpiel (funt po 3 5  centów.)

Dyrekcya wód mineralnych w Eger-Franzensbad.
(639-i-2)T  W incenty P rókl, Inspektor.

Czarodziejska Fotografia.
Zachwycająco-zajmująca zabawa: za uży 

ciem kilku kropel wody 
papier czysty przedstawia piękną fo 
tografię. — Cena za 6 kart, 60 c. 

Do nabycia w księgarni 
liauingartena w Krakowie. 

(641-1)

Losy po 50 c. Ciągnienie 5 Maja.
500 wygranych wartości 5.000 złr. 

a mianowicie wygrane
same przedmioty Srebrne.

N a 5  losów 4 los bezpłatnie, 
bą do nabycia u Jana Bartla 

w Krakowie, 
w R y n k u  G ł ó w n y m  Nr .  23.

(640 2 8)

Z NADFOSFORONU
PP.GRIMADLTtiC': iHHABZr» PARYŻU

L e k a rz e  z g a d z a ją  się  d z iś  p o w sz e c h n ie  
że sp ecy fik  te n  je s t n a jd z ie ln ie js z y m  ś ro d ­
k ie m  n a  słabości piersiowe, suchoty i  in ­
ne cierpienia  p łu c  i  naczyń oddechowych 

P rz y je m n e g o  s m a k u  i b y u a jm n ić j nic 
sz k o d liw y , s k u tk u je  w y b o rn ie  ta k  u  dc 
rosłych osób ja k  i  u  dzieci w najuporczyw - 
8zym kaszlu , ka tarze ,j gryp ie , kokluszu i  
rozdrażnieniu p ie rs i.  (6-23-)T

Dostać można w Krakowie w aptece p. Brunona  
Miczyńskiego  i w aptece p. R edyka ;  we Lwo­
wie w aptekach pp. Zygm unta Rukera, B erli-  

i  Piotra M ikola icha]; w Brodach w
ce p. F ra n z ''sa; w Poznaniu w aptece p. E l­
snera ; w Warsza.vie w składzie m ateryłó* ap ­
tecznych p. Galle-go.

k f M  HERBATAE|HERBATA HERBATA
■ f S « i Z I E L Q N A i  ZUl TA

EMI LA A R T L A
î DAWUI fi W-.WlELQ GLOWS K j E&dJ

P a r l r i p f  w  o ó m iu  s z tu k a c b , j» '
I  CIA a l O l j  najlepszego gatunku, * j 
wolnej ilości, po cenie fabryc**-
?0 centów od tafli, są do 8PrZf nn 
nia na Małym Rvnku pod No. 433 w
dlu mebli. (593

Juda Schenk

Goczałkowicka sól do kąpani 
koncentrowana ropa soln3 

i woda mineralna*
s ą  zaw sze  w zapasie  i do nabycia  za  r- i 
dnictw em  każdego H andlu w ód m in e ra ln y 1

każdej A pteki i*0®-*
i Goczałkowickiego Zarządu Zdrojotó^  
w Pszczynie (Pless) na Szląsku G ó m f1

R u r k i  p r z e c i w  a s t m i e
aptekarza Levasseur.

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na

de la  Monnaie 19. w Krakowie u Wgo Bra°° 
Miczyńskiego i we Lwowie Piotr Mikolascb- 

(18 -26-)T

średnim  w ieku, dośF
nale  oznajm iony z pro*11 

dzeniem  jedw abn ików  i za łożeniem  lub kont' 
w ow aniem  drzew  m orw ow ych—  Drzez 7-lf

Mężczyzna *,
w ow aniem  drzew  m o rw o w y ch —  przez 
pobyt we W b  sz ec h  w ykszta łcony  —  który ' 
prócz tego m oże być u ży w an y  do ekoiń’01 
lub do k ażd eg o  prów adzen ia kan te la ry i —  o 
siadający  ję z y k  polski, niemiecki i w ło s k i- '* ’ 
czy sobie stosow nej posad y . —  B liższa *1 
d m ość na lis ty  frankow ane pod lit. I .  "  
W . * 9 7  ulica S w . Ja n a  p . Turkish
w Krakowie. (580-2li'

CONCOOHX

*53
Ci • *■—■>

OJ„  a
Ł S

£
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& 6 & R i o s e a e 8 s i
dla koni, bydła rogatego i owiec,

dozwolony w Cesarstwie A u s t r y a c k i e m .  w Królestwie P r u s k i e m  i w Królestwie S a s k i e m ;  wyszczególniony moda'1’ 
Hamburgskim, Londyńskim Paryzkim, Mnichowskim i Wiedeńskim; używany w masztalnrniach J. M. Królowćj Angiel-^ 

JM. Króla Pruskiego, jak to dowodzą przez dotyczące urzęda masztalerskie przesiane wyrabiającemu ten proszek chlubne u*"
nia; używany z najlepszym skutkiem, est więc skutecznym: f|,

U k o n i ; w wypadkach gruczołów i wrzodów, kolek, braku  ochoty do jad ła ,  a szczególnićj do utrzym ania  koni przy P

CLAYTON, SHUTTLEWORTH & C.
w Linkolu w Anglii. w Wiedniu

Landstrasse, Liiwengasse 44,
polecają przy zbliżającej się porze letniej, swój obficie zaopatrzony Skład

PGSV.,okoiiiobilów~3pl
po znacznie z n i ż o n y c h  cenach.

również
parowych IMłockarii, Siewników, flłockarń z kieratami.

Maszyn do rozgatunkowania zboża, W ideł i Grabi do siana, Żniwiarek do zbie­
rania siana i zboża, Młynków do oszrutowania, i wszystkich innych za praktyczne

uznanych Maszyn rolniczych.

I l l u s t r o w a n y  K a t a l o g  na rok 4 8 6 6 ,  zawierający tak opis jak  i zni­
żone ceny Maszyn, rozsyła się na żądanie bezpłatnie i franko. (4 8 2 - t l - 30 )T

Tylko za 1 złr. 50 centów *
za e'wierc losu. — 3 złr. za p ó ł losu. — a 6 złr . za ca ły  *
los, (nie Prom esy) m ożna u d z h ł wziąść w rozpoczynającem  się w dniu ^

34 i 35 Maja r. b. *

Franklhrckicm Losowaniu pieniężnem, ?
u rząd zo n em  i p o reczo n em  p rzez  l tz ą d ,  w k t ó r e m  w y g r a n e  w  su m ie  z łr . 2 0 0 .0 0 0  V
lOO. OOO, 5 0 ,0 0 0 , 30.000, 2 5 .0 0 0 , 2 0 .0 0 0 , 1 5 .0 0 0 , 12,000 , 10 .0 0 0  V 
i t .  ,1.- I t ,  i i . ,  w przeciągu sześciu miesięcy przypaść muszą. Wygrane wypłacają sie w J  
14 dni po odbytem ciągnieniu w srebrnych talarach, podczas gdy wkładki czyli należytćśei
nn Inn., nr <1 iinlmrn nlrł/> h knnlrnnłnon nrvoonlono ntłO mrtno Tnlr   • I_i i i  • 1 ___  U-_za losy w anstryackich banknotach przesyłane być mogą. Tak wygrane, jako tćż i losy bez- 

j  płatne rozsyłają się biorącym udział w tem losowaniu bez wezwania wraz z planami gry i 
J  urzędowemi wykazami ciągnienia, z których ostatnie się g r a t i s  udzielają. — Względem 
'  zakupna tych losów uprasza sie udawać wprost do Domu bankowego

e b a u m ,
A Sckafergasse 11, nachst der Zeil in  P r a n k f u r t  a .  M .
J j 1*. S , Podług życzenia biorących udział w tem losowaniu, rozsyłają się im losy bezpłatne 
u  lub też z w r a c a j ą  wkładki, jeżliby w przeciągu sześciu ciągnień na zamówiony los żadna 
H  wygrana nie padła.' '  (61I-2-10-T)

Złr. 200,000, 100,000, 50,000, 30,000, 20,000 i t. d.
zostają wygrane przy wielkiem

Frankfurckiem
L o s o w a n iu  p ie n ię ź n e m .

Pierwsze ciągnienie dnia 24 i 25 Maja.
C a łe  L o s y ................p o  Z łr .  6 w . a.
? ó ł-lo s y  ............... „ ,  3 a
C w ie r ć - lo s y  . . . ,  n V / 2

s ą  do  n a b y c ia  z a  n a d e s ł a n i e m  do ty czącó j  n a le ź y to ś c i ,  z  z a r ę c z e n ie m  naj 
p u n k tu a ln ie j s z e g o  u s k u te c z n ie n ia  w sz e lk ic h  p o le c e ń  i b e z p ła tn e g o  p rz e s ła n ia  

l i s ty  c i ą g n ie n ia  i p la n u  g r y ,  p o d  a d re s e m

j r .  Blum
 (610-2-6)T Grosshandlungsliaus in Frankfurt am Main.

nem ciele i ognistości. _ . . .
» rogatego : p rzy podoju krw istym  i odym aniu się u krów, przy udzielaniu małój ilości lub złego m leka, (Kt J 

się po użyciu tego proszku nadspodziew anie lepszem sta je), p rzy  cierpieniach płucowych, podczas cieleni* .J 
je s t użycie tego proszku bardzo korzystnem ; —  również słabowito c i e l ę t a  p r z e *  u ż y w a n i e  tego proszku znacî
się polepszają.

U Owiec: przeciw słabościom wątroby, gniliżnie, p rzy  wszystkich cierpieniach żołądka pochodzących z  tegoż n i e c z y n n o *1

w  KRAKOWIE p
Jah tt ,

P r a w d z i w y  t e n  P r o s z e k  K o r n e u b u r g s k i  u t r z y m u j ą :  /
p. BI. JAWORNICKI, w Rynku głównym w kamienicy p. Kirchmayera i p. T   ___    ^___  ... — . » w- - w . f. j r.' v_' a  ■ ” F  o i

w e L w o w i e :  F P , Konst. Isk iersk i ,  P io tr  Jtlikolasch aptekarz, A. B erliner  ap tekarz «
Bucket' aptekarz, (82-4-6L

-  d o H R I 1W BIAŁEJ p. E. Keller — W BILSKU p. 8. A. Stańko apt. — w BOCHNI p. Paweł Niedzielski 1 p. A. Fsl szewski — w BOBB , 
pan Czarnik apt. — w BRZEŹANACH p. J. Margulies, p. Dunikowski apt. i p. J. Fadenchecht. — w BEŁZIE p. Hrymak — w BO . 
S 7C 70W IE  p. M. Niemczewski — w BUCZACZU p. Kerczel i p. Kodrębski —  w CZERNIOWCACH pan E. Sehmirch — w 
KO WIE p S. Bodziński —  w GRÓDKU p. I. W il l ig  w KOŁOMYI p. M. Bolchower — w LEŻAJSKU p. J. Hirschfeld >
X V V / r *     4 - s r . .1 1  _  T  r n i r n  „  T» Ti j l J U J  —  A L A I7A i r T D  _  M T T T  H n  wv W ł

f
Maresch. —  w LIMANOWIE p. A. Muller —  w LISKU p R. Burański — w MAKOWIE p. Mayer apt. —  w MIELCU p. Wł. 
kowski —  w NOWYM-TARGU p. L. Kamieński —  w NOWYM-SĄCZU p. Kosterkiewiczowa wdowa —  w PRZEWORSKO . 
g Keller   w PRZEMYŚLU pp. Geidetschka Syn i Edward Machalski —  w RZESZOWIE p. J. Schaitter i Syn —  w RAD^.
CHOWIE   p. Jaśkiewicz aptek. —  w ROZWADOWIE p. Karol Marecki— w SANOKU pani J. Jaklitsch wdowa — w SM OLN^
p F  Wimmer —  w STANISŁAWOWIE p. R. Świtalski, dawnićj Tomanek i p. Sebensitz — w TARNOWIE p. J. Jahn— w 
NOPOLU pp. A. Morawetz i p. S. I. Zeliner — w WADOWICACH p. A. Foltin — w WIELICZCE p. B.Wontorkowa wdowa 
w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski i Spółka.

1I«SLOVDIMI
HOW OKII

C A V I AKM* LLznak patentowany

Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem1* (zum Storch) w Wiedniu.
| Proszę zwrócić uw agę! Każde pudełko p r z e z e  mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  każdy papierek jednę dozę z a l
wierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobbw, opatrzony j ts t  moją  m arką ochronną.

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 4 z/r. 2 5  cent. wal.
P roszk i te uzyskały , przez swą nadzw yczajną w najrozm aitszych w ypadkach udow odnioną skuteczność, nie-{ 

zaprzeczenie pierw sze m iejsce; i tysiące u  nas znajdujących się podziękow ań, ze wszystkich części wielkiego P»08twS 
cesarskiego, dowodzą najszczegółow iej, że proszki te p rzy  ciągłych zatw ardzeniach, niestraw nościach i zgagach, oraz 
w kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, p rzy  półgłow ybolach, uderzeniach krw i, reu  I 
m atycznych rw aniach członków, niemniój p rzy  skłonności do h isteryi, hi; okondryi d ługo  trw ającej, do wynuot, itp.»p 
z najlepszym  skutkiem  używ ane były  i dzielnem i się okazyw ały. ^

Sk ła d  tego proszku utrzymują: (626 2 )
w Krakowie: pan D r. Saw icxew ski aptekarz  i pan ItW. J a w o rn ick i ,  we Lwowie: p»n P io tr\

M ikolasch  i p. / .  Hle*nn wdowa i Dehhard.
w H usia tyn io  p. G . M ichałow '01- w N ow ym -T arga  p. G. L auer.

Jag ie ln icy  p. J .  F isehbach. „ O święcim ie p. W . P o laczek.
" Ja ro s ław iu  p. J .  Behm . ,  Podgćrr-u p. S . S ch lesinger.

K aliszu  p. S. H ild eb ran d ^  J a b ł-  „ P raem yólu pp. F . G eidetschka

Iw B iały  K ćlera  ap t. i J .  B ergera. 
I „  Bochni p. P . Niedzielski.
I„  B rze ian ac h  p. Jó z e f  Śm inkow- 

ski ip . B . F adenhech t.
*„ B rodach p . F r .  D eckert.
P„ Buczaczu p. J .  C zerkaw ski.
■ „ Chodorow ie p. Z. J .  K ryn ick i. 

Czcrniow cach pan  J .  R óżański 
i p. Ig n . S chnirch .

I ,  D obrom ilu  p. A. G rotow ski, 
r .  D rohobyczy  p. L . K leczkow ski. 

G ródku p . A . Tom aszow ski.

kow ski, R adoliński i S pó łka. 
K ołom yi p. W . K upferm ann 
Lwowie A . B erliner i  Z . R ucker. 
L im anow ie p . A . M ńller.
M anasterzyskach  p- J -  L ipschrtz
N asiczy  p. A . M or^ C. '  , . .
N ow ym -Sączu P- K osterkiew i­
czowa wdowa.

i Syn i p. E . M achalski 
„ Przem yślanach p- S t. M idlecki,. 
„ R adoszynie p. W . R esch .
„ R zeszow ie p. J .  S chaitte r i Sp. 
„ Sam borze p. K riegseisen .
„ Sanoku  Ja k lits c h  wdowa.
„ S tanisław ow ie S techer von S o - 

benitz.

w Starem  mieście A . Grotowski.
„ Suczawie p E . Botczat.
* Szczyrzacach p. J .  Pełka.
„ T arnopolu  p. A. M orawetz.
„ T arnow ie p. J .  Ja h n .
„ T o ru n iu  p. A . G iełdziński.
„ T urce  p. M. P iątek .
„ V yhurg  P . W ani i Spółka.
„ W adow icach p . F ra n c . Foltin- 
„ Z aleszczykach p. J .  K odrąbsk 'j 
„ Złoczowie p. W o lf  K orkus.
„ Żółkw i p. K . Krzyżanowski-

P o w y ż s z e  firmy przyjm ują także zam ówienia na

Pravdzivv Olńj tranowy z wątroby miętusowej
n a j c z y s t s z y  i n a js k u te c z n ie jsz y  g a tu n e k  Tranu lekarskiego z B e r g e n  w N o r w e g u .  . 0..

Prawdziwy O le i tra n o w y  z w ą tro b y  miętusówĆJ używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i  I
\wych, w szkrofułach i  w słabości „Rachitis .“ Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i  reumatyczne, również jak  1 ch ro n ic  J

wyrzuty skóry. . g(. . „ajg^nteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolw iek chemicznych
i znajttu je  ale we flaszkach w  tym samym skutecznym stanie, ja k  go n a tu ra  w ydała. I
=  Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochram aiącą i moim podpi*

Cena całój butelki 1 złr. »0 cent. —  pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używ ania.
A. Moll, aptekarz i fa lrykan t wyrobów chemicznych w W i e d n i a .

Czcionkami Drukarni BCZASUW W . Kirchmayera. Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


